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Podziękowanie 
' -

Pi.Otrkowski 

Tym wsiystkim, którzy oddali ostatnią posłurę 
naszemu ukochanemu Synowi i Bratu, 1kładamy ser
deczne „Bóg zapłać". Zwłaszcza dziękujemy za udział 
w pogrzebie Wielebnemu Duchowieństwu: Proboszczom 
Ks. Fr. Psonce, Ks. Kanon. F. Jelińskiemu, Ks. Kanon. 
]. Krzyszkowskiemu, Gwardianowi Zakonu Bernardy
nów O. Em. Rudolfowi i O. Ignacemu oraz X. X. 01-
nackiemu F. i J. St.-ó:r:ikowi. · Również dzifłkujemy 
JWP. Dyr. J. Sokołowskiemu i JWP. Fr. Braulińskie
mu oraz tym wa:r:ystkim, którzy nam tyle serca okazali 

Witanow1ey. 

Bombardowan,i ·ę.„ c~uty 
. \ 

przez. dHla okrętq .:-wo;enn~ ,„ 
' . 

<;iTBRAl;-;".AR. Po północy bombardowania na ulicach mia I ubiegłej nocy gwałtowny atak - Na froncie Leon ~ojska rzą· I Katalonii, aby . przećiwdzil).łac 
rozległa się w Cieśninie Gibral sta krążyły tłumy. na odcinku Carahanchel i na dowe P.oprawiły . z,nac~nie swe hombardowaniu wybrzeża. :Pa„ 
łfll'$kiej gwatłowna kanonada. SALAMANCA. Radio Reque I drodze do Estraniadury, został stanowiska, posuwa1ąc na- lamo~· przez dwa powstancze 
Ze względu na panujące ciem- tes podało o .godz. 1 min. 30, iż jednak wszędzie odparty. przód · ·swe ,pierwsze 'linie pod okręty wojenne. ' · · ' 
11ości trudno było z początku ca froncie madryckim rozpo· Powstańcy ostrzeliwali gwał ~ceja de · ?<1;jambre~. długości 4 MADH. Y f. Komuni.lp!lt ofi~ 
ustalić przyczynę strzelaniny. czął się o godz. 23-ej dnia wczo townie Madryt. Na froncie ar- k1m. LotrnGtwo mus1ąło P?wa- jalny, ogłoszony wieczorem 
Zauważono tylko, że światła w raj~zego gwałtowny pojedynek mii północnej słaba działalność żnie ograniczyć . swą działal· przez radiostację .Union lladfo, 
Ceucie nagle pogasły, a tamtej artyleryjski. Baterie powstań- na froncie biskajskim, gdzie n.ość ze względu na złą pogo- donpsi, że wojska r·ządowe za<1 
sze baterie dały ognia. cze ostrzeliwały umocnione toczył się pojedynek artyleryj- clę. . _ · . . ·<?·łv bardzo ważne pozycje na 

W świetle pocisków dostrze- dzielnice zewnętrzne stolicy. ski. . I Kilka samolotów odleciało do fron'cie Leon . 
.żono sylwetki dwóch okrętów .o p?łnocy z~u~.ażono plbrzy Artyleria r·ządo\'v·e ostrzeli-
wojennych. Okręty te dały o- m1 pozar w ~1esc1e. Strzelam-· p d t R , . · :R ' ,... wała obiekty wojskowe· w G.re 
koło20 strzałów na Ceutę, skąd na trwała dłuzszy czas. . rezu en . \V . umun11 nudz;r ""U" ~nnowiska nieprz~, odpowiedziano im również og_ SALAMANCA. Komunikat a · • . • . jacielskie w oko i ,(, . 0 wia . 

MADRYT. O godz. 20-ej we urzędowy głównej kwatery po · Eta 
wtorek bombardowanie Madry wsta~~ze~ dono~i, ~e na f~oncie SALAMANKA. Komunikat 
in zoEtało wznowione. W ciągu Asturu ~1epr~. YJaCiel ~siłował -sztabu powstańczego donosi. 
20 minut spadł deszcz pocis- n'.>cy ub1egłe1 todzysk~c pozy- że artyleria niepa · iaciels~a 
ków na centralne ulice stolicy CJe p~ La .Es aca, za1ęte w o~ bombardowała wczoraj Grena 
i na dz!e~njce zewnętrzne. st,atmch ~mach przez powstan tlę, niszcząc szereg obiektów 
~ koscte~e Sa!1 Jose wyb~chł cow .. Wo~ska rządowe zostały w dzielni cv San .Lazar. pozar, ktory 1ecfnak wkrotce energ1czme odparte, pozosta· . , • . . . został ugaszony • . Liczba ofiar wi~jąc około 50 zabitych. . J?,wie , kohiet_.Y• ~WOJe ~z~e· 

bombardowania nie jest dotych MADRYT. Komunikat urzę· 91 ~ ~~v.ącli m~zcz) zn pon i o :.ł.o 
cza'S znana, wyda.je się jedilakJdowy gł i Na fronc'e armii · _<;nue1 c._ 2_? . k.oh~et~ 1 ~ t męz• 
bardzo duża, gdyż w chwili środkowej nieprzyjaciel podjąl czyzn 1 )J ~ziec1 oumi:,:lo . . t1t 

ny . 

" li!kordowv samobóica 
~ · _ ·11.il ·sie, strzelał dm siebie, wieszał sie. 

wrskakiwal · z okna i irie 
Upartym samobójcą okazał 

się mie~zkaniec Włocławka 
S.dama Szafran. 

sprzeczce z żoną, Szafran znów 
strzelił czterokrotnie do siebie, 
po czym rzucił się z drugiego 
piętra. Przewfoziono go do szpi 

Szafran na skutek nieporo- tala; stan jego nie jest groź
.tnmień małżeńskich wpadł w nv. 

' rozstrój nerwowy. w ostatnich ·zaznaczyć należy, że w mło· 
tygodniach usiłował on otruć <lości swej Szafran pracował 
się esencją octową, następnie jako model szpitalny w jednej 
strzelał do siebie, a po pewnym z klinik francuskich dla doko
Żilów czasie kilkakrotnie usiło nywania wzorowych operacyj 
w.al ~ię powiesić. Za każdym przed sludentami, za co otrzv
'jednak razem samobójcę odra- mywał przez długi czaE rentę. 
l'atowano i doprowadzono do Operacje jednak nadszarpnęły 
przytomności. systemem nerwowym Szafra-
. Ostatnio po gwałtownej na. 

·trup. w zbiorniku . wodJ 
Kłopoty Bielska z topielcem 

Z Bielska donoszą: Ubie
głej niedLie1i 30-letni Józef 
Gunia, agem handlowy z Wa
pier..icy pod Bielskiem, w sta
nie nietrzeźwym, skoczył z 
upory wodnej do wielkiego 
zhiurnika wody z zamiarem 
:wy_kąpania się. 

Brawura ta zakończyła się 
dla niego tragicznie. Gunia 
ut.onął w zbiorniku, liczącym 
25 m. głębokości. 

· Ponteważ miasto Bielsko za
opatruje się w wodę z tego 

. zbiornika, a topielca nie zdo
lano odszukać, zarząd miasta 

zwrócił się telefonicznie do 
Gdyni z prośbą o wysłanie do 
Wapienicy nurka. 

Wczoraj o godz. 1?'.30 wy· 
startował z Gdyni samolot, 
wiozący nurka. Z p_owodu za 
padających ciemności samo
lot zOJ.uszony był wylądować 
w Poznuniu, skąd pociągiem 
nocnym ' nurek wyjechał na 
śląsk. 

Rano nurek przybył do Biel 
ska, a stamtąd udał się do Wa
pienicy celem rozpoczęcia po
szukiwań topielca. Akcja po
sźukiwania trwa. 

Straszliwa tragedia nad rzeka 
WERONA. Wczoraj po po

łudniu w,vdarzył się tu tragi· 
czny wypadek: Pewna mfoda 
koDieta z dzieckiem na ręku 
spacerowała nad rzeką Adygą, 
prowadząc córeczkę, która 
trzymała- się za r~ce z drugim 

dzieckiem, czwarte zaś najstar 
sze biegło przed nimi. 

W pewnej chwili najstarsze 
dziecko wpadło do rzeki. Mat
ka instynktownie rzuciła si~ 
do wody, pociągając za sobą 
wszystkie dzieci. Z wyjątkiem 
córeczki .wszy:.scy .;utonęli. 

P. ~ezydent R. P. ·w towarzystwie l~róla ·Karola i ks. 
Micha~a na trybunie honorowej podczas wspania!ej defilady 

wojsk rt:mnńskicb. · 

Zdjęcie nasze przedstawia p~· Prezydenta R. P. Prof. Mo
ścickiego w towarLystwie króla Karola w karocy dworskiej 
podczas przejazdu z dworca ulicami Bukaresztu do .i:Jałac1: 

królewskiego. 

N eg.us członkiem honorowim 
związku uniwersytetu w Cambridge 
LONDYN. Haile Selassie wy oklaskami. Haile Selassie prze 

brany został w dniu wczoraj-, mówił krótko po francusku, po 
szym członkiem honorowym c:rym wywiązała się dysku~Ja 
związku uniwersytetu w Cam- nad projektem rezolucji, stwier 
bridge. l dzającej, że najlepszą gwaran. 

cją pokoju europejskiego jest 
Wchodzącego na salę posie- wprowadzenie w życie zasady 

dzeń Negma studenci powitali hezf;!ieczeństwa zbiorowego. 

.BILBAO: Na f runci~ aśh~.ryj 
skim wojska rządowe posun,ę· 
'iy się o 4 kim~ w kierunkQ wsi 
Rivota i zajęły stanowiEka, pa 
nujące nad Oceją de Sajama
bres. 
PARYŻ. - Koresp.ouden'

Havasa donosi z frontu hi e:kaj. 
skiego, że eskadra, złożona , z 
3() powstatczvch smnoht (lw, 
zbo..nbardowała t. zw·. „ż~laz
fiY pas" fort.yfikacji dookob 
BJbao. · . 

Z dokonanych fotografii lot 
nicz; eh należy wnosić, że 
bombardowa.n,ie było skntecz• 
ne. 

Wrbuch rewoltr 
w Mongolii 

' PEKIN. Prasa ,chińska dono-
si, ii pewne żywioły ludnoś.ci 
cywilnej p.rowincji Dżehol y; si 
le 4 tys. ludzi powstały prze
ci wko wojskom mandżur11kim' 
i japońskim. Rewolta grozi roz 
Ezerzeniem się na północną 
część prowincji Czahar. 

Mongolski rząd autonomicz
ny postanowił zastosować ener 
giczne środki represji. 

ZasztyletQ~anie 
urz-=dnika 

We wtorek w godzina\::h 
wieczornych został zasztyle
towany w pobliżu lasku kle
parow!:kiego koło . Lwowa, 
urz<tdnik Izby Skarbowej mgr. 
Stanisław Jakuhowski. 
Wstępne dochodzeniu wyka 

zały, że ś. p. Jakubowski zo
stał napadnięty przez niezna·· 
nych sprawców. z których .j~ 
den zadał mu szereg ciosów 
prawdopodobnie długim no
żem. Jeden z ciosów przeciął 
arterię na szyji i był śmier 
telny. 

Policja prowadzi enerJ?:icz~ 
ne dochodzenia. 

ł 

Zapisujcie się na członków POLSKIEGO CZE.RWONEQO KRZYŻA. 
' I 
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Buk ar 
hu czci hróla Karola · i Prezgdenta Rzplitej 

.. BUKARESZT. We wtorek 
przy pięknej pogodzie od wcze 
snego ranka olbrzymie tłumy 
publiczności ścią~ać po-częły 
do wieLkiego stadionu sporto· 
wego im. króla Karola. Pośrod 
ku· stadionu ustawiły się od
działy młodzieży rumuńskiej, 
przysposobienia wojskowego, 

.. ·skautów itd. 
S.adion p:::zyhrany byf ho· 

gato flagami, pośrodku zaś 
'· ,?rzy wzniesionym ołtarzu po· 
Jowym powiewała na wieLkim 
! iąą.szę!~ flaga naró-dowa 1) u 
wunH. Zeb.ra.n& na placu od~ 
działy ustawione były.: w 
trzech wielkich czworobokach, 
liczących razem około 12.000 

. chłopców i dzi. wcząt. . 
' P1mktuabie o godz. 9 rano 
na stadion p.rzybr·ł Pan Prezy· 
aent R. P. i kró Karol, rząd 
rumuński in corpore z prem!e· 
rem Tata1 >„CU na czele, mm. 
Beok, p'O ~eJ Arci!zewski, gen~ 
'.:: .haly. dyr. Romer oraz kor· 
pus dyplomatycmy. Król Ka· 
rol i Pan Prezydent zajęli 
miejsce w loży królewskiej. 
Przy Panu Prt~ydende sta.nął 

: premier 1'atarescu. 
.lJroczystość rozpoczęła się 

modlitwą, odprawioną . i zy ol· 
tarzu polowym przez ducho
wiefutwo, następnie król Ka· 
r1.1l powstawszy, podniesieniem 

· r~ki powitał zebrane oddziałv, 
które na pozurowienie to od· 
pu „ :odziały: trzykrotnym o

. krzykiem. 
Zaznaczyć nalei;y, że uroczy 

4tość wtorkowa ma charakter 
pcxrn•ójnł': ~~L tp .ho wiem je· 
dn<?:C~~Df~ . Z::.~a );PCZdlica po· 
„V'l'Otu do kraj11. i wstą.oienia 
na tron ~: l"Óla Karola oraz 

'. święto młodzie.:. v rllllluńskie i, 
· którą monarcha otacza szcze· 
i;ó.lną miłością i ooieką. 

PC> pr.:emówie:iiu króla roz 
· .poczęły się zespołowe poipisy 
gimnastyczne ro:zipoczęte Pt"zez 
środkowy czworobok okob 
3.000 chłopców •• wieku od lat 

, .10 do 14, uhranvch w g.."anato 
, ·we spod~i : białe hl maki. 

Z kolei nastąpily µopisy t,- .i 

py "'1łopc:,w starszych, po t3m 
zaś grupy-r.rz' "pocobienia woj 
skowego pod bronią. 

ro ~~ończvu.iu ćwiczeń o· 
koło 10-ej roz,poczęła się impo 

. nująca defilada całej zebranej 
m1ou.tleży, oraz li<:znych dele 
f!acvj wło&ciańf·!dch. 

lJie„ wsze, pot.•at.dzane ol"'k '.e 
strą grenadierów, przedefilo· 
iWały oddziały najmłodszych 

i chłv oców i dziewcząt, następ-
1 nie or~iestu grenadierów u
&łłlJPił& miejsca orkiestrze puł-
ku im. Micł.ała Chrobrego, r.i 
·muń.skieg-o bohatera l'P.....,tfowe 
go, pierwst'!IY'O in!-~:itora zje· 

~.1ocz..,nia Rumtllllii w 16-vm wany był śniadaniem galo- mundurach i kaskach tropi- przepasąnych ~sięgą hll\łOI 
wieku. . W) ru w pałacu królewfikim. kalnych. czerwoną z napisem: Pre~. 

Orkiestra ta. która ustawiła U GROBU Nil!..ZNANEGO Pana Prezydenta o-czekiwa1 dent Rzeczypospolitej PQI. 
się o.podał loży królewskiej, ŻOŁNIERZA minister wojny gen. Angele· sk.iej 
ode15rała „Pierwszą Brygadę" O godz. 18-tej odbyła się scu w towarzystwie wyższych ÓBJAD NA ZAMKU 
w chwili, gdy po oddziałach uroczystość złożenia wieńca oficerów oraz warty honoro- Wieczorem o godz. 20 odhyl 
najmłodszej młodzieży rumuń przez Pana Prezydenta na wej oficerskiej pod przewod- się w pałacu królewskim o
skiej .przed królem Karokm i grobie Nieznanego żołnierza. nictwem gen. Papazoglu. biad w ścisłym gronie, w kłó. 
przed P. Prezydentem R. P. Grób ten znajduje się w Wszyscy oficerowie równiei rym wzięli udział Pan Prezy. 
r·L"zederilowała sorężystym :ao Bukareszcie w pięknym por- byli w białych mundurach i dent Rzeczypospolitej, król 
kiem delegacja Związku Strze ku króla Karola 1-go na wzgó kaskach. Karol, następca tronu wielki 
leckie~o i Harcersrtwa Pobk"e rzu przed Muzeum Wojska, Pan prezydent, po przej wojewoda Michał, minister 
go. Delegacje te owaeyjnie po bardzo okazałym budynku. ściu przed frontem kompani. Beck, premier Tatarescu, Illi· 
witane z;>stały przez public_- Cała droga do grobu Niezna- i po przywitaniu się z min nister Antonescu, gen. Seba!. 
ność rumuń:::>kZ\. nego żołnieua była udekoro- Angeleacu, podszedł do, gtQ.- lv i tnaruatek dworn Utdi. 

Za delegac.ią poł~.ką pl'Zema wana flagami polskimi i ru- bu N'eznanego, żołnierlt ' ftan . · · 
szerowały dalsze oddziały m!o muńskimi. Wzdłuż drogi stał złożył wielki wieniec z por- Po obiedzie w pałacu odh~I 
dzieży rumu.ńskiej, wykazu- szpaler żandarmeri1i w białych purowych róż i białych lilii się kąncert galowy. 
: ąc pierwswrzędną postawę i-------------------------------------. 
doskonale m~Lerujące w t.akt 
m~yki. . 

W reszcie przy dźwiękach 
marszów woj~kowych, gra· 
nych przez orkiestrę żandar
merii gwardii w srebrnych 
hełmach pueszły oddziały 
cyklistów oraz delegacje wło· 
Ś<'1ańskie w barwnych stro·
jach ludowych, reprezentu.rą· 
ce wszystkie prowincje Rn
llluni·1. 

W śród delegacji włościań· 
ski.eh zw:róciła uwagę delega· 
cja ze wsi, w której przed 7-iu 
laty wylądował kró.l Karol, po 
wracający do kraju. Wieś ta 
o nazw!e Vadul Crisului poło 
żona jest w odległości kilJrnset 
kilometrów od liukareszt:u. 

Gdy powracający do kraju 
król rumuński znalazł si~ na 
skutek przymusowego lądowa 
n ia w tej wsi, pewna kobieta 
~iejska, nie wiedząc z kim ma 
dó czynienia, pódała lotnikowi 
dzban wind. We wtorek kobie 
ta ta niosła w oł1.1ezeniu delega 
cji ze wsi V ad ul Cr is ul ui 
dzban wina i zatrzymawszy 
siQ przed lożą królewską, zło
żyła di.ha.n t.en w darze monar 
sze. 

Po rewii młodzieży r.unuń-, 
skiej, około godz. 1 po polu.d
ni u Pasn Prezydent podejmo· 

Wspaniała w1stawa w Liskowie 
· została otwarła przez p. premłera · 

Premier gen. Sławoj-Skład- szewskiego i twórcy obecnego kował zebranym, iż dołofy at. 
kowski dokonał otwarcia wy- Liskowa ks. prałata Blizińskie rań, by pamięć tych, którzy 
stawy w Liskowie p~ n. „Praca . go, zabrał głos premier Sła- r>racowali dla Liskowa, tiie 7,a 

i Kultura Wsi". W otwarciu woj-Składkowski, kt6ry_ w ser ginęła i zostanie uwieczniona 
wystawy wzięłv udział liczne decznych słowacłi J>Odkreślił na tablicy, która będzie wmu. 
rzesze z okolicr~ych wsi i mia- zasługi ks. prałata Blizińskie- •·owana w miejscowym koście. 
steczek. . go i wszystkich tych; którzy le. Na tablicy tej figur9wać 

Na uroczystość wystawy pracowati nad podniesieniem będl\ nazwiska trzech księży i 
przy~ył premier, gen. Sławoj- Jobrobytu Liskowa. 47 ooywateli Liskowa. 
Składkowski oraz ministro- Po nabożeństwie w mlejsco Po połudn1u na stadionie 
wie Poniatowski i Kościałkow wym kościele 1 zwiedzeniu wojskowym, odbyły się po-ka. 
ski. W otwarciu wystawy wystawy odbyło się wręczenie zy młodzieży, po skończeniu 
wzięli również udział: woj. dypl<~mu obywatela hon. Lis- ,których premier i ministr~wie 
łódzki Hauke-Nowak i woj. ko wa premierowi gen. Sławoj- odj_~chali do W arsza -N i· ·, · 
warszawski Nakoniecznikow- Składl..owskiemu. Wystawa na wszystkich o. 
Klukowski. Premier, wzruszony do głę- hecnych, przybyłych na ofwar 

Po powitalnym przemówie- bi, ucałownl wójta i w kr6t- cie, zrobiła głębokie w'?aże. 
niu starosty kaliskiego Osta~ kim przemówieniu :zak.ornuni- ni~· 1 ·" 

Atbitrem ·b-=tiie· :pa:nstw~~~: 
List otwarty sen. Woitka-Mallnowskieg1 „ __ „ ... 

Na tyczenie prezesa ZZZ .P! J. 
Moraczewskiego senator M. WoJ
tek·Malinowski ogłosił list otwar 
ty, aby wyjaśnić w jakim cha
rakterze znalazł się na zebraniu 
Obozu Zjednoczenia Narodowe-

go w Warszawie i dlaczego wziął' w. walce o Niepodległość Polski '°' 
udział w prezydium tego zebra- botników t<>lskich, tak E!amo uwa. 
nia. źam, że dz1s fest konieczne dl& jak 

- Mam za soba 8por4 ilość lat naj'!iększe~ iczby .Polaków żn~le
Ciffźkiej walki o NiepodleKlość Pol- zienie .wsp~łnego Ję~yka - . :tJed· 
ski - pisze sen. Wojtek Małinow- ncx;zen1a się wsz~stkich aczcrwydt 
ski - io znaczy dążyłem przez tę eanstwow~ów w Jednę gról!ladę -
walkę do stworzenia Państwa Pol- Jedef!- ~boz - aby '! ra~ie . .1d1 

P I D le.er d roz· e1· e I skiego. Dziś kiedy Państwo to istnle przyJ~~le moment, moc me .• tylk• 
je - obowiązkiem moim jest dą· o~r?nic Polsk~ ale ~ap~wn~c dla 
żyć ze wszystkich sił, aby to Pań· rue) respekt i _powaza01e mnycb 

S · t ł ł d stwo było mocne politrcznie i go- Pll!18tw i. naródow. qto Sll snotyw71 prawa wymaga ID erwe .LCi w a z I spodarczo. Gd_xbym dzis czynił ina• !'łC?re mote skłonił~· ii otrzymaws11 

W uh od · ł · . b d . cze i, przekresłiłbym w ten sposób imienne zaproszenie prezy-denta m. 
• tyg mu wesz y w przec1wwe z u . tygo mem: swój poprzedni wysiłek swoje cier· st. Warszawy ob. Starzyń&kiego, 

żLcie nowe cenniki papierni wydano nowe cenniki pod wyż 1 pienia. ' nwdałem i!l potrzebne pójść . na to 

d odh. ' h t h · d · · • k . j zgromadzenie, a zanroszooy do pre. 
a 1orcow ur owyc 1 e szaJ~ce cenę pap1erow. ance- !łoz~ażajqc. to 1!szy~tlr;o ~o się zydinm wziqć w nfm udział'"~ 

talicznych. Cenniki te wywo- lary„uych, pakowego l bthu· , dzls dzieje na swiec1e wsrod innych Na zebrania tyr:i - stwierdza dao 
lały zrozumiałe poruszenie na łek. Papier podrożał w grani· i narodów - muszę dojść do wnl~- lej sen. Wojtek-Malinowski - ·re. 
rynku gospodarczym, gdyż cacl. od 1 do 6 proc. . isku, że wobec przeobrażeń. takie prezentował tylko siebie i jego oa 

Przyniosły one ni-.nodzieWcl" w· ks e . . • t '! się tam dokonywnją. wobec Z liia· bceność nie była sprzeczna ze tta. 
~ł:' ię z pap1ern1e m erpe- Jlłcego się przyeuszczalnię drag!e tntl'm Z"Cl. 

ną podwyżkę cen. lowaae przez nas o powody go akto wynikającego z nłedokon- List otwarty końeey aię tak: -
Po rozwiązallliu kartelu pa- tej podwyżki, tłwnacz.ą ją na· czonej wojny świat~wej. ~ob«;c ,....nikt moż~ nie ~wł z taki• 

pierniczego reprezentacje któ "'łą zwyżl.ą cen surowców a I wewnętrznego kol\Sohdowama się wysiłkiem i nporem do ~11łatwiania 
·1 C · 0 

• • • l l . • społeczeństw w innych państwach- sporów wi;ajemnych t. zw. w.alki 
rego stanowi enrtopap1er, m1a1;1owlC1e; c:e u, ozy l sz~at. Polsce nie wolno pozostawać w tyle klas przy zielourm atole, Jak wlaś-
oczekiwano powszechnie obni N1ewątpltw1e srubowanrem 

1 

tak pod wzJl~dem tworzenia mocy aie przedstawiciele robotnikól" "" 
żenin cen p~ieru wszystkich cen papieru zainteresują się wewnętrzneJ Jak i konsolidowania Izbach Ustnwcidawczych ~rQwQ.o 
gatunków. Tymczasem wręcz władze n:idzorcze. 1 społeci;eństwa. Dl~ tego nwl!-tam, że partyjni 'ak i bezp~rtyjni. A. LTO

wszelkie próby zJednoczema Pola- botnlcy ciągle 1'!daJl\C jak na1szyb. 

Jak bo. mbardowano Oeutschland'' ~:~:i:k;~~rtJ:~~J::;=: ~~:~:r:7l!i~:!:~!?młe~= spodarcro wzwyż, że próbr takle „walka klaS" zejdzie do roU walki 

'

I powinny znaleźć zrozumienie I bez- „przy zielonym stole". Nie bedtle 
względne poparcie wszystkich bez to więc brulałna walka na . plcśd 

Berii.n DODO'"n·1e ustal:. szczegółf różnicy stanów czy klas - wszyst- czy za pomocą skaiywaa1. roboial-w li kich uczciwych Polaków! ków na przymusowe bezrobocie i 

Bi I f t d '·- . . . • „Tak Jak przed trzydziesta laty 1 głodowania - będzie to .walka mńi.. 
BERLIN. Niemieckie aro n or- 1 pard'._ a nych oauętów hiszpań· .w . chw1h, gdy n~s~4piła napasc. było koniecznościlł prowadzenie gów uczciwości i świadomości, gdzle 

macy ~ne OJloslło jeszcze raz opis 1 skich ani w porcie, ani na redzie ":tdzta!lo ·w odl~gło~1 .28 kim. dwa zbrojnej walki z caratem, choćby I coraz wlęeeJ arbitrem będzie plłJ\. 
przeb1egu rncydentu z krążownl- nie było. hiszpanskl~ . krązowmkl rządowe, a . dla przyzwyczajania i hartowania stwo". . 
kiem Deatschland" na podstawie Krążownik ,,Deutschland„ został w odłegłosc1 14 kim. cztery kontr· j 
danych; dostarczonych przez do- zbombardowany przez dwa samolo· torpedowce. które w kilka minut . 
wództwo niemieckich sił zbrojnych 1: o · sodz. 19-tej. Zrzuciły one licz- pózniej ostrzeliwały wybrzeża Ibi• I G I I . 
naN':;::ch n~isz&:::!:~lk „Dent- ::k,:d~ąfo!*:iifa~h dwie trafiły w zylVALE!\iCJA. Mi!1istersnyo Qbro- . rana · rozszarpa psa . 
schland'" zD!!tał dokonany 29 maja Wyłączone jest, by lotnicy mogli ny ogłostlo komunikat, ktory pod· . . . 
Ogłoszony przez Niemieckie Biuro pomylić się, przypuszczając, iż krą· kl'esta, że agencja i dzienniki nie- kt"ry· zabawił SIA W aportow· anie 
ln10rruac.rjne komunikat nie zga- źownik ,.Deutschland„ je~. okrętem mieckie rozsiewają pogłoskę, jako· U „ · 
dza się z twierdzeniem pewnych or· hiszpańskim. Ponieważ samolot)' by samoloty, które bo1!!ba~dowały Jeden z oddziałów wojsko- dLąc to i zdając sobie epta~ 
ganów prasy zagranicznej, iż nie· zjawiły się od strony, z której świe- pancernik „Deutschland pilotowa- h kol' h s· dl · b · • t ~.„ 
lniecki krążownik nie powinien był ctlo słońce, niemożliwym byto roz- ne były przez Rosjan. wyc . w ? . 1ca~ re ee p~o z nie ezp1eczen.& wa, zacz~J 
znajdować się na redzie porta poznanie ich typu i przynależności Ministerstwo Obrony - głosi da- wadził cw-1czen1a w tzucanm nawoływać psa l rzucać w me 
Ibiza. z _pokładu krążownika w chwili, ~ej komunikat - ~oże udowodnić, •granatami ręcznymi. W pew· go kamieniami. • 

Komunikat wskaznje na fakt, że gdy samoloty te zbliżały się, nie ze oba ~amolo!Y !ułcto~an~ byty nym momencie przJi rzuceniu W ten sposob powstrz[illah 
okręty kontrolujące zarówno fran- l:yło więc żadnego powodu do przez H1szpanow. Znd'amem ich by- . . . - . d "lk 
cuskit:. j ck .i angielskie, zawijały ostrzeliwania ich. do dokonanie wywiadu i miały one granatu ptes, znaJ Ujący się !)Sa prze szereglem na 1 a„ 
do portów hiszpańskich rządowych Przynależność samolotów została bombardować tylko powstańcze f). w pobliżu -placu 6W'iczeń, ?ZU· i:nście metrów. W tym mo
i powstańczych. stwierd~ona dopiero po zrz.ucen!u kręty wojenne-, w razie gdyby zaa- cił się w stronę wyrzuconego m.encie granat ~ybuchł, roi-

Na r~tllie Ibizy obok kr!lŻowni· przez rue bomil. :\ni kr4zow~1k tako.wał~ ~me okr~ty ~ządowe i od· granatu ·i wziąwszy go do t"\ waj" ::.c "'Sa na strzępy. Nikt 
Y.a .,DeutschJand·' stał na kotwicy ,,Deutschland- aa1 torpedowiec pt.•.nedz1ec na wszelkie ewentual· • · ł :i ... · d · • ł 
okl'ęt-cy!;iterna „Neptun'". Przy mo- „Leopard" nie dały żadnego stna-1 n„ ataki zarówno z morza, jak .i 11 py~ka, zac~ął aportpwać "'! l 1 .io n1erzy we o .n1os szwa.o· 
lo zatrzymał ~ię torpedowiec „Leo- ła. 14da. stroq żołnierzy, którzy w1· ku. 

' ' ł 



„ .-........... „„ .......... __________________________________ ...__.._.iililli ... ____________ ..._ ______________ __ Str., 

~r:es0i::c1:] Nadużycia w Drukarni Wojskowej 
1L11 . . ·~ Sprawcq grozi "IO lat więzienia 

Le ln[e . rozrvwk1 w CZMaj P!_Zed Sądem Okrę wydatków i przychodów, zmu w ciemni fotograficznej na wniosła powództwo, · kt6-re „ 
gowym w Waiiszawie r()!zipo- szał praCO'W'niików do kwiio- tablicy wypiiSał przed śmier- stało zabezpieczone na luksu"' 

Dzieci mają na letnisku pia- czął się, mający trwać 4 dni, wania dostaw w ilości z.nacz- cią słowa: „żegmam i pozdra- sowym domku Rzepki, zbudo
·se~ do zabawy. Kopią doły, proces Józefa Rzepki, kierow nie większej i w ten sposób wiam wszystlk.kh pra.cowni- wanym przezeń na Żoliborzu 
budują mosty · i fortece. · niika Drukarni Wojskowej, o przywłaszczał sobie różmiee. ków i prz_yjaciół. Módlrcie się kosztem 75.000 zł. . 
Młodzież ma •wodę, plażę i ska•rżonego o olb.rzymie nad- Kiedy minisiterstwo zarzą- za mnie. Bobrowski". . Rzepce grozi do 10 lat wi~ 

· fas. · tiżycia w kwocie 180.000 zł. dziło lustrację drukarni, Rzep· zienia. 
· Ale co pozostaje leciwej pa- 1$zepka, ikitóry początkowo ka zbiegł. Przeprowadzona lu- Rzepka był przez dłuższy •••••••••••• 
niusi z miasta, której już pia· był zecerem z płac{\ 1.500 zł. stracja wykryła nadużycia. czru; nieuchwytny. Wreszcie 
sek nie bawi i której do wody miesięcznie, ·wikra'<ił się w zau Dyrektor druilrnrni mjr. Bobro aresztowano go na przedsfa
nie pozwala wejść tu~za i reu- Fanie dyrektora drukarni, e- wski, ceniony zwierzch'lli:k. i o- wieniu teatralnym we Lwowie, 
mutyzm. merytowanego mj·r. Tadeusza ficer;p·o dowiedzeniu się o na- gdzie ukrywał się w mieszika-

:'. Pozostają tylko plotki. Bobrowskiego i obją.ł stan-owi dużycia·ch popeł1nił samobój- niu jednego z akto·r6w. 
To też panię Popychalsk'a i s.ko .kiel'oWlnika technicznego stw-0. Rzepka odpowiada z wię-

. Nagniotok nudziły się bardzo, dmkairn.i. Zmarły był prezesem Towa- zienia. 
, póki same zamieszkiwały w Rzepika. fałszował · pozycje rzy~twa rrzyjaciół Fotografii. Prokuratoria 

willi "Kukułka„. 
generaLna 

':· · Ale z eh wiłą, kiedy do willi 
tprowadz!la , się młoda mężat
ka. pani Helena, obie niewia
sty ożyły. Biurokra<ia ponad iJcie 
Wstawały o godzinę wcześ

b.jej niż zwykle, kładły się o 
. dwi~ godziny później, cały 
dzien obserwowały młodą są
Eiadkę i komentowały każdy 

Niezwykła . formalistvka przy pobieraniu zasiłków 

. jej krok. 
. - Zobacz pani! Znów inn1 

' szlafrok wlożyła. Wczoraj by
ła· w japońskim, przed wczoraj 

„ w niebieskim, a dziś w różo-

Lee>n Edw~rd Dubicki po u- Duhicki, .Jak to jest pr.zyję-
tracie J>Osady zgłosił się do te, wypebnil formularz i w ru 
Biura Funduszu Pracy o zasi- bryce: .~<!~ kiedy pozosfaje 
'ek. Tam polec-ono mu przed- bez pracy podał: „bez pracy 
;ta wić · zaświ.a.diczenie o stanie ·od 1.Xl.1936 r.''. 
mają tikowym, · poświadczone I Komisariat poświ·adoezył ten 
przez komisariat polieji. · fo·rmularz~ Kiedy jednak Du-

:wymSpecjalnie, żeby mężczyzn p Prezrdent R p ·pow· ra1 :1 
kokietować. Wstydu żadnego • a Iii '" 

, ;!: ::hi~';a~kf:~0!~r:efuie:~ w dniu dzisiejszym i Rumunii 
prawo i na lewo. I nic tylko się Pan Prezydent Rzeczypospo- pociąg przybędzie o godz. 21,38 

· uśmiecha. litej prof. Ignacy Mościcki wra na dworzec Główny. Na dwor 
_A co jej mąż na to? ca do kraju dzi.ś ~~ godzii;iach cu Pan Prezydent powitany zo 

bioki ponownie zgłosił się do 
Biura ł'lln.duszu, urzędnik o
świadczył, że dane te są niewy
starczające, ho powinno być, 
że pozostaje „bez pracy stałej 
i dory,voezer. 

DubLcki W'ziąl z l'~iki urzęd 
ni,ka fo11mularz, i po chwili 
zgłosił się d.o okie"lllka, ale na 
formularzu były już dopisane 
przezeń słowa „bez praey sta 
tej i dorywczej". 

u rllędnik„ który . widział, 
jak DUJbicki dopisywał te sło
wa, wezwał posterunkowego. 
Sporządzono protokół o sf ał
szow anie dokumenitu. 

Proszę 

TOLED~ 
gdyl Jedple~ 
•••r•a aoisowo 
111nle calkowta 

GIELDA 
Dewizy: Holandia 290.50, Berłt. 

712.51, Bruksela 89 10, Gdańsk 
100.20, Londyn 26.08, Nowy Jork 
5.28 i j~dna ósma. Paryż 23.54. 

Papiery procentowe: 3 proc. ptl'J 
prem. inwest. 64 OO, 3 proc. poł 
prem. inwest. 85.00, 4 pr.oc. państw 
poż. prem. dolar. 3875, 4 proc. pot 
kon&olid. 52.88, 6 proc. dolar. 54.00 
7 proc. poż. &tabil. 370.00. 

Akcje: B. Polski 101.00, Wysokc 
32.25, Węgiel 18.75, Lilpop 12.00. 
Ostrowiec 23.50, Starachowice 28.50 

_ Tyle pewno wart co i ona. r~nnych. ~a ~tac11 w Śmaty- stanie przez Rząd in corpore, 
Ja, pros·zę pani (w tym miej- m~ o~będz1e się urO<!zyste po- marszałków Sejmu i Senatu, 
scu pa.ni Nagniotek przyciszy- w1!ame Pana Prezxdenta, wra generalicję i wyższych ofice
ła głos) anonim już mu poda· ca1~cego z R111;11un11. . rów oraz przedstawicieli zarzą 
łam, ich~ tą swoją luleczkę pjl . ~a wszys~k1ch. stac1ach, na du miasta. 

I choć po tygodniu komisa
siat, pr-zeprowiadziW1Szy docho-

dzenie co do stanu materialne- -------------• go Duhiok.nego, wydał pono-
nował. już się nawet spodzie· kt.or~"'Ch pocrąg s1ę zatrzyma, Podczas przejazdu Pana Pre 
wałaJP-, że prz.yjedzie żeby Jej w1tac. hę~ą Pana Prezyden~'! zydenta na Zamek.,. witać go bę 
gnaty poprzelrą<:ać.„ A on nic. orga~izac1~ sp.oł.eczne, ludnosc dą ustawieni wzdłuż ulic szpa-

- Założę się z pa.nią, że ona okoliczna, l _mie1scowe władz~. !erami prz.edstawiciele organi-
tu kogoś ma. · S~czegolm~ uroczyste pow1· zacyj społecznych i dowarzy· 

_ Aha! I ja tak myślę. tanie nastąpi w stolicy, dokąd szeń oraz młodzież szkolna, 
Trzeba to będzie wybadać. . . . . 1 „ w cienm ruszyły za Jasną po- - A sio babsztyle. - ryczn-

. Willa „Kukułka" tonęła w 
1 

staci!l kobiecą. , Iła i:ięskim _glosem kobieca P?; 
,„ wieczornym mroku. Na p:ierw A. 1as?a posLac weszł~ w gę- stac w szlafr.o:ku. - M1!.m szes~ 

szy rzut oka mogło się wyda- ~tw~ę, 1 zatrzymała się przy kul w rewolwerze, po -' na kaz 
·wać, że mieszkańcy domu spo Ja.kuns ~rz~l1. dą! . . .. 
czywają we śnie Ale tak nie - Na1droZJSzył Gdzie je- Dwie otyłe sąsiadki, 1ak wy 
hrło. · steś?..: . . ścigowe . ~onie, pobiegły w 

: Przylepione do muru stały Dwie _są~1a~k1, wkryte za stronę ~i1l~i„. . . . . 
- dwie postacie w długich szlaf- krzakami az się uszczypnęły z - W1dz1 pam ... widzi pam ... 
. rokach. emocE. on takie same draństwo, jak 
·. - żebym tu miała do rana - Najd·roils

1
zy! - ~owtó- ona.- s.apała pani ~agniote~, 

. stać - rozle.,.ł się szept. - To rzyla. ~vysmu~ł!1 .po~tac. . do~1~gaJąic do. f~rtki. -A me 

wnie zaświadczenie, w którym _ 
było stwierdzone, iż· Dubicki 
rzeczywiście pozostaje „bez 
pracy stałej i dorywczej", Du
bickiemu wytoczono proces o 
sfałszowainie dokumentu. 

Na wcz.oraj<Szej ro:zipoowie o
brońca j.ego a.dw. Przyjam
ski podnosił wszystkie okolicz 
ności łago<lzą<:e, a przede 
wszys·Ukim fakt, iż oskarżony 
sam przecież wypełnił for
mularz i uważał, że wpisując 
prawdziwe zresztą da:ne, nie 
popełnia przestępsihva. 
Sąd skazał Dubickiego na 6 

miesięcy więzienia z zawiesze 
niem . 

muszę wyba~ać... Pr~yJ·dz! Bo 1ezeh me przy1- mo\~1łam p~m, ie... . 
- Tss.„ drzwi otwiera. dz1esz, to.„ Nie dokonczyla, g<lyz nagle DĄż:MY śLADAMI SZCZĘ.5CIA.„ 
Rzeczywiści_e na boczne.i Na_gle stała si.~ rzecz n,ieo- przy furuce rozległ się głoś.ny Wielu ludzi marzy o szczęściu, ale cóż 

k ł k K b t d l k d ł z lego .. Błądzą oni po omacku, nie znaj. 
werandzie u aza a się wysmu cze, iwana. °'. iec~s ac o p us .wo .Y• po. ączony z dując doń drogi, To marzenie nieraz to-
kła sylwetka kobieca W jas- kanczyla Wame g ym gło- wrzaskiem I trzaskiem. ~'::,~~!z.~ ~i~zi~~eg;~e~l.ca~~e~r~le.po~z.~tt 
nym szlafroku. Rozejrzała sem: . * * * wacl>e, że nic nie przyjdzie z samych 

bk k t te .l hsk b C t b ł Jl 1 • ? tylko marzeń... Nie wiedzą, te najpro-
się trwożnie i szy i ID ro- „. O.„ UJWle O urne a- - O O Y O e USIU • śc:ej prowadzi do ~7częścia - loteria . 

. : kiem ruszy" la do pobliskiego by, które ta.m siedzą w "krza- spytała „kobieca postać", Jest to droga w naszych warunkach nie-
k 1 I h I d 11 

mal jedyna, ił bie1ze ona swój początek 1 " zagajnika. iem SZI ag tra i z rozczarowa- wchodząc po c wi i o wi i i w kolekturze A. WoLAŃSKA. z nabytym 
; - Paru· Nagn1"otek! roz- n1·a1 cału1·ąc oczeku1·a.roą małżonkę. iosem loteryjnym wyruszamy na spotkanie ! "' Fortuny. Wśród w:elu wygranych loteryj-
· .. le!?ł .się:Jtod murem szept. - Snop światła z latarki elek- - Zastawiłam furtkę dwo- nvch, jakie w tej kolekturze nadają, być 

~ l ub łk d z moie znajdzie się także i nasza wygrana. 
· A co? ie mówiłam? W noc trycz.nej p.a-dl na,g e na W&pom ma k e ami wo y... imna Trzeba tylko cierpliwie czekać 1 wierzvć 

d l d . w· d t . k k k . d d b d b we własne prawo do nczęścia. ldfmy - · o asu i zie. Ia ·omo.„ a- n1any rz.a , u azu1ąc prze- wo a ma po o no o ry w :ęc w ślady tych, którzy .,, kolekturze 
. ka„. rażone twarze pani Nagni-0- wpływ na jadowite języki. A.' Wolańska wygrali w:ększe sumy. Nie 

ek P h 1 k N 1 S d k zwlekając, kupmy tom los loteryjny I spo· 
Obydwie panie, kryjąc się t i opyc a SI iej. apo eon ą e • kojnie oczekujmy wygranej. 

RADIO. 
CZ.WARTO. „ aerwca-·tf5' 1. "-

,,15 „Kiedy ranna". ,,18 Gimnastvlc&. '.!I 
Muzyka (płyty). 7,00 Dz.enn.k poranny. 7,10 
Muzyka (płyty). 7,15 Audycja .dla poboro
wych. 7,35 Muzyka płyty). 8,00 Audycja dla 
szkól. 8,1G-11,30 Przerwa. 11,30 „Piosenki 
dziecięca" - poranek muzyczny dla mło
dzieży. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 'Dziennik 
południ owy. 12,15 „Wypadek przy pacy"' -
felieton. 12,25" Płyty. 13.00-15,~5 Przerwa. 
15,45 w:adomości gospodarcze. 1-6.0I 
„Podróże międzyplanetarne" - pogadano 
ka. 16,15 „Przyroda w p;eśni I w muzyc;a", 
16,45 „Jak walczyć z okradaniem sadow··
pogadanka. 17,00 Ze~pół salonowy. 17,51 
Poradnik sportowy. 18,05 Pogadanka apo
leczna. 18,10 Program na jutro, 18,15 Kon
cert z płyt. 18,50 Pogadanka ak!ualn•. 
19,00 .,Samarytanin spod Solfer.no•· - 1łu
chowisko. 19,40 Pogadanka aktualne. 19.50 
Wiadomo:ici sportowe. 19,Si-20,00 P11afo 
wa. 20,00 Koncert symfoniczny. TransmisJ• 
z Wawelu w Krakowie. 21,45 „Jązda z Zi.ir• 
danką"' - h11more~ka, 22,00 ~Kolejdołkop" 
- audycja muzyczna. 22,50-:t3,00 Os!etnia 
wiadomości . 

WARSZAWA li (Motot6w) 
13,00 Koncert rozrywkowy (płyty). 14,CI 

P;,rę Informacji. H,05 Trzej pianiści (pl.,.. 
ty). 15,00 „Jak spędzić lwięta?" 15,10 Kol'ł' 
cert solistów. 16,00-22,0 Przerwa. 22 OD 
w.adomości sportowe. 22,05 Muzyte ;„ 
neczna (płyty). 23,00 Reportaż z życta-
23, 15-24,00 Muzyk& laneczn11 (płyty). 

T. apat „ DG tat•• Ucieszne przygod7 : Or g ~· ~ Walentego Grypki 
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Nre poiechaUśmi na koronacie. poiedziemr przrnaimniei na virslawe do Paryża 

ZEB'inLKO KUNDZIA SPJ'.ll:A 
JAK WROCĘ OO HOTELU, BOJRI< 
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Musisz mnie h 'I oc ac„„ 
ll'zruszaJące dzleJe 11Dlloścl dzlew• 

czvnv z ludu do argsto1'ratg . 

Biedna dziewczyna. zatrudniona jako kwiaciarka w .,.,. - Nie akłamujimy samach siebie. Wiem o tym 
twornej restauracji warszawskiej, zakochana w hrabim Tu· eh • · · t k kJ d · · k t I 

'dziewiczu, prieżyla wiolki dramat: ślub swego ukochanego ociaz .na p_ewn-0 nie a o a me, Ja Y sama 
i iD114 kobietą, nie wicdzqc. te hrabia teni 1ię z bogatą Kła- Weź więc sobie koohainlka, ale tak, by niikt nie miał 
Tll Dcmslui. wbrew woli. zmuazony do tego tajemniczymi po· prawa o tym mówić. Wiesz o tyim, że nie cofnę się 
. wodami. Od walki z takim zarzutem ... Chyba że ci zależy 

· TeJot samego dnia. kiedy odbył się ~tub hrabiego, zja. t h · k · k , · · · L I 
,Wiła się jak zwykle z koszyczkiem kwiatów na sali. Była na ym, ym Ja naJ rooej JU.Z przevywo na tym 
damana i zbolała. Pragni:la śmierci, ale jednocześnie w jej świecie. Mnie to jes1t j.mż z.uipełnie oboj~el •• 
dusiy diwięcuił:r słowa przypadkowo poznanej wrótki, te - Jesteś potwornie 01krwtiny i cyniez..nyl Dep-
·"·łaśnie powinna zemścić się za zdradę. <'Zt"S7. moją miło.śćl 

Te$0ż jeszci-e dnia porozumiała się z przyjacielem Tu- T de t ł , · w· .J _ • ł ~ · · 
Aziewicza, bogatym Antoniim Notylsk.im. Pomiędzy nimi zo. - Y po 'P' a as MOJą. 1e11..U1a ~. 7.e CJę aie 
stał zawarty u)tlad przyjaźni. W tym ciasie po potegnaniu kocham. Pow1ed•ziałem ci, że kocham inną, że 
ostatnich gości hrabi.a ludziewicz pozo&tał sam n.a eam ze unieszczęśliwię ją i siebie. Mam •nadzieję, że tylk" 
swoJci!:~ą~erehnęła głęboko: ::~~j f.~ie... Przynajmniej ~ylel O jedną oMhę 

- Nareszcie j~te9my sami! - p!O'.W'iedz.iała z 
ulgq. - Zm. ęczyłam !ię porz.ądn.ie ...• A ty •. Ce.lu- _.. Moja miłość nie moiJe się równać z ni-czyją! 
siu? - zajrzała w oczy męzow1, ktory siedział, ...... Możliwe ... 
Gtlk.wiwszy spojrzenie w resztkach czarnej kawy ~ Pomasz, co to roziko-:-z koohają-cej jak ja ko. 
na dnje fi:ILżaruki. hietyf ·• 

Nie otrzymaWlSzy ~ed.11i., przysiadła się do -.;: Ch-oesz chyba powiedzieć ,,doświadczo· 
męża i ujęła je.go rękę. ne1 '? •. 

- Jes-reze jesteś taki naęany?.. Celuśi Unie- - Obrażasz mnie! Jesteś ordynarny ..• 
i5zczę.śliwisz mnie i siebie!„ Ja pr.zecież fok cię ko- - Być może ... Upiłem się przecież ... Od kilku· 
eh I nastu godzin piję„. Mam ch"~ba prawo być nie· am •• • ł • 

- Idź spać.„ - powiedział matowym, obojęł· Łtzezwym na w asnym ślubie!.. 
uym ~losem. - Nie jesteś pijany!.. Widzę to dobrze!.. 

- Przecież nie pójdę sam.a ... Dz.iś nasza noc po· - Zapewniałaś wszys-tkich w kościele, że 
śl!uhna.„ -dodało, ubliżywszy usita do jego policz· jestem jeszcze pijany po kawalel'!Skim przyjęciu 
ka i wyciskajllC na nim czerwone piętno malowa· z prz(jae~ólmi.„ Tymbardziej więc jesfom pija.ny 
nyoh ust. . teraz ... 

- Nie położę się tera't gpać - odpowiedział. - Tu.dzicwicz powsfoł nagle. 
po.zostanę tutaj. - Dosyć tej komedii! .. Zostaw mnie w spokoju I 

- Czyś t_y zwariował7 - zawołała wzburzona. Dcko·naliście tego, coście chcieli! Nic więcej nie 
- Nie •.• Do~łniłem tylko tego, czegoście ode macie prawa wymagać ocle mnie!.. 

mnie żądali. Poślubiłem cię. Masz moje naxw~·ko. - Mnie nie chodz.l_o twój tytu:łl 
Niech ci to wy&t8Jrezy. Uprzedzam cię je·dnak że - - Nie wiem, o co tobie chodził Twój brat wy-

' 

nie wolno ci pomiatać tym nazwiskiem!„ Możesz i;xiusił .o~ mnie. roślubienie c:ię. Jestem twoim mę· 
w.ziąć sobie kocha.mka... ze.ro .. Niech c1 to wystarczy!.. Dobranod · . po· 

- Celnśl - krzyknęła. . · wiedział szor:;t;ko 1 skierował się do drzwi. 
- Miałaś już nie jeCLne.go przed ślu:bem.„ I Zastą.piła mu drogę. 

t - To kłamstwo! - Nie odej.dziesz!Nie zostawisz mnie samej t-

---
miłowała obją6 go za szyję, ale choć Wl!pięła •i• 
na palce, zdążyła tyllko chwycić go za ramiona._ 
Jes!e~ moim mę:żeml Musisz nim być w rzecz'Y'Y{. 
stosc1!.. · 

- Muszę? Nie ..• Na to nie z.dobędę się nirdy. 
Nie k-0cham cię. Powiedziałem ci to. Upr~ 
łem cię. Nie zwraeałaś na to uwagi. 

- Przecież możesz„. m-0żesz pozostać ze ·m11\ 
nie kochająoe monie„. W am mężczyZJn.om nie potrz.e. 
ha miło§ci, hy„. 

- Zależy„. 1eśli pragniemy 7Jllt~łowej rot 
ryw'ki. zaspoko1enja potrzeby; fizjologiCZlej, 
wtedy:Łacimy!„ • 

- a ci zapłacę! - syknęła. 
- :a.mać kom.u innemu!„ Ja nie spneda}' 

siebie. Wymusiliście na m·nie ożenek. To wnygtko. 
- Nieprawda! Masz być mym rzeczywist~ 

męimn!.. Ja tego inaczej nie rozumiałam! -
krzyknęła. 

- Jo ni~tet(, inaczej. · 
- "ro pod.ile. To, to„. to„. - łllie wiedziała, ca 

powi·edzieć . 
Twarz jej poezerwiem.iała z gniewu. Nozdrze 

rozdęły się, oczy rzucały ie.kry wściekłości, od. 
dychała szybko. 7 

- Dobrze... Nie bę<)ę miłowała r.doby.S ci~ ~ 
łą... - wykrzywiła &~ę jej twarz w drwillCYJa 
uśmiechu. - Ale sipęd'zffiz noc w mojej sypiahli, 

- A to czemu? 
- Nie chcę jui dalej mieszać mego brata w ne. 

sze ~rawy ... nasze sprawy malżeń&kiel Będzie le. 
piej dla ciebie, jeśli one pozostaną nasUl taj6' 
llllllicą ! · 

- Mnie na tym nie zależy bynajmniej! 
- Musi ci zależeć ... Pomóż mi rozipiąć z tył11 

suk·nię - odw:rociłn się nagle d-0 niego plecami.-· 
Tyle ch~·bn możen zrobić! .. 

- P.1"°szę bardzo I - odparł i wyszukawwą, 
nielic71tle uitrzaski począł je rozipinać.- ' 

- Jeszcze nie wszystko - powiedz.iało. 
Podszedł do dzwonka i nacisnął. 
- Heszty d-0kona twoja pokojówka. - Do

bra·nod 
Obrzuciła go pełnym zawod·u i gniewu &poj•?U' 

nio.m. Tlldziewicz wyszedł jednak, nie S!pojrzawszy, 
nawet na swą roz..g·niewaną żonc;. 

Przeszedł p.rzez szereg opustoszałych (l:Gko~ 
w których byly jcsze ślady po-bytu hczmych go
ści w postaci pozostawionych gdz.ie bqdź kieli
'sz.ków, i z.oalaz.ł się wreszcie w pokoju, który lllł 
wskńzan:o lako 1-«!gt> ~'l)ialnię'. ·- -

Nie rozbierał się. Usiadł w fotelu i zapalił pa. 
piero·sa. Na jego twarey odmalował się wyraz 
cierpienia. Zamyśl·ił się tak głęboko, że nawet nie 
słyszał, jak zaszeleściała jakaś kota.ra i nie ,.-i· 
dział, ja.k niewielika posrtać w obło-ku różowej jak 
puch bielizny, wśli.z.gnęła się_ do jego w.kob„. ' 

(Dalszy ciąg jutro) 

' 
ll'łN DIJLINSHI przechoc:Lniów, gdzie moi.ina nabyć gotowe suknie - W dz:siejszych cza~ach wszystko jest moili• 

damskie. we - rzekł do siebie półgłosem zatroskany kiero 

AgentkaC46 
Sens1evin1 powiełc szpiegowska 

- W wielkiej kooperatywie, na Górnej - pa· wn'.k fabryki. 
dla odpowiedź. Okoliczność ta, że chłopka przywłaszczyła 80' 

Przechodzień, który dokła<lnie jej opisał gdz.ie bie rewolwer, wyJała mu się niezwykle p<>ąejrza• 
znajduje się Górna ulica, obrzucał ją spojrzen'ami na. To dohit·nie wskazywało, że ona nie Jest zwy· 
pełnymi zdumien=a. Hm ... obdarta chłoeka przy- kłą chłopką. · 
byia do miasta, aby tu kupić suknie? •.. jeśli spra- Kierownik fabryki szybko się ubrał i postano
wa tak Eię przedstawia, to widocznie sytuacja na wił z miejECa udać się do Cze-ki. Znajdował si~ 
wsi znacznie iię poprawiła!... nawet w nieco kłopotliwej sytuacji. Czy miał w 

W tym czasie, kiedy Aillna Morełte szła w s•t•ronę Czece dokładnie opowiedzieć do czego doszło m:ę-
, Anna Morette otworzyła portfel i wyjęła staro· Górnej, zerwał się ze snu kierownik fabryki, który dzy nint a chłopkąf Nie, to nie miałoby sensu. Ta 
iąd paczkę czerwońców. Następnie „prze_prowadzi. zapros.ł do swego mieszkania biedną chłopkę. szybko rozejdz.1e się po mieście i co na to powie-
la rewfaję„ w szafie i nocnym stoliku. Również i Otworzył oczy i przede wszystkiim... uśmiech· dzą koledzy ( 
fam znalazła paczkę czerwońców i rubli. Z drug'.ej nął się. Na~·tępnie rozejrzał się i wówczas -uśmiech Postanowił nie wspominać słowem o tym co sio 
szuflady wyjęła duży rewolwer, który wsum:ła za znikł z twal"zy. działo w nocy. -
koszulę... Młodej chłopki nie było obok niego. W pierw- Po upływie pół godziny znajdował e.ię już w ga· 

Po przr..właszczeniu sobie pieniędzy i rewolwe· szej chwili -nie widział w tym nic podejrzanego. hinecie zastępcy kie.row:nika pskowskiej Cz~ki. Q. 
ru narzuciła na siebie chłopskie sukn:'.e i kocim Sądził, że mu'5iała się gdz:eś ukryć, aby zażarto· powiedział dokładnie o prze6iegu wypadków. ju 
krokiem skierowała eiię ku drzwiom. Drzwi, oc:ty- wać sobie z niego. Gdy leżała w jego ramio-nach spotkał chłopkę na ulicy, zlit-ował się .nad 
wiście, były zamknięte na klucz od wewnątrz. By· doszedł do wniosku, że pierwsze wrażenie, jakie nią, odwi6zł do siebie i nakarm.ił ją, po
ła przeo:eż noc. Anna Morette otworzyła je i bez· o n'.ej miał, było mylne. nieważ była głodna i wyczerpana. Nie po
szelestnie zaczęła schodzić po schodach. Nie była tak naiwną jak przypuszczał. Jej ra- dejrzewał ją o nic złego, wywierała ~ 

Brama domu była jeszcze zamknięta. Nie mo· m.iona zbyt gorąco go paliły, a jej wargi zbyt mo· wiem 10.a ntego wrdenie uczciwej i prostej 
gła obudzić dozorcy. Z pewnością zapyta.łby ją od cno, zbyt namiętnie go całowały. chłop1'i. Odzież jej była tak obdarta, a twarz tak 
łkogo wychodzi. Na razie należało się gdzieś ukryć. Z tego względu przypuszczał, że teraz zażarto- wycieńczona, że każdy musiałby się nad nią, złito-
Najlepiej uczyni, gdy u:kryje się w p iwmicy. wała sobie z niego i gdzieś się ukryła. Zeskoczył wać. 

Anna Morette uważnie nasłuchiwała. Na pod· z łóżika i zaczął jej Ezukać. Ale w tej samej chwili To też z rana, gdy się obudził i &twierdził, że go 
~órz11 było ciicho. Lokatorzy jes·zcze smacznie spostrzegł, że wsL:ystkie szuflady są otwarte a ich okradła, zdziwił się niezmiernie. W1iedział, że lu
. spali. Anna Morette skierowała Erę do jednej z pi· zawartość przerzucona. dze którym dotkl:wie się daje we znaki nędza ule
wnie i tam się ukryła. Najbardziej ją gniewało, że Jego czoło zrosił zimny pot. Wszystko nagle gają podobnej ~kusie. I nie to go dziwUo. W zdu
nie posiada przy sobie zegarka i że wskutek tego stało się dla niego jasne. Chłopka, młoda piękna mieme wprawiła go ta okoliczność, że chłoip/ka 
nie będll:e wiedziała, kiedy ma opuścić swą kry- chla.pka, nad którą się zlitował, okradła go. przywłaEzczyła sobie jego rewolwer. I to wy<łaje 
i-ówkę. A więc dał Elę w tak naiwny sposób nabrać? mu się mocno podejrzane. . 

Około dwóch godzin stała w piwnicy. Czas nie- I kto, o;n, doświadczony człowi1elkl? Nie mógł so·bie Zastępca kierownika Cze-ki uważnie pr_z_ysłu· 
.wymownie jej się dłużył. W końcu usłyszała na tego podarować. Przysiągł sobie, że nie spocznie, ch:wał się opowiadaniu kierownika fabryki. Nast~· 
podwórzu głos ludzki. Z tego wywnioElkowała, że póki ni·e ujmi·e tej wyrafinowanej złodziej.ki, która pnie przez kilka chwil zastanawiał się nad czyms. 
brama powinna już być otwarta. udawała skromnisię. Już ją na pewno znajd21'.e. Nagle, jakgdyby przez umysł . przebiegła mu jakaś 
Opuściła więc p:wnicę i wyślizgnęła się na pod- Nie pozwoli na to, aby wymknęła mu się z rąk. szczęśliwa myśl, zerwał się z miejsca, podszedł dó 

wórze. Pech chciał, że zauważył ją dozorca. Do· Ale co ona sobie przywłaszczyła? Pieniądze i„. Ezafy, wyjął kopertę, wyciągnął z niej fotografię 
biegł do niej i za.pytał gniewnie: jego rewolwer. Więce.i niczego nie tknęła. że przy~ i pokazał jłj kierownikowi fabryki. 

- Skąd panienka tu się bierze? , właszczyła sobi:e pieniądze, to było jeszcze dla nie- - Czy kobieta ta jest podobna do chłopki, Cf 

- Jestem· bezdomna, przybyłam .ze ~si.„ N~e go zrozumiałe, ale w jakim celu wzięła rewolwer? której przed chwilą pan opowiadał? - zapytał. 
Aiałam gdzie spać.„ Przespałam się więc w p1- W jakim celu potrzebny jest chłopce ze w~i brow- Kierownik fabryki uważnie przyjrzał się fot~ 
wnicy.„ . ning? W szufladzie przecież leżały bardziej warto- grafii i oświadczył: · 

Anna „More!te przybrała tak n.1es.zczęsną, be.z· ściow:e przedmioty n~ż rewnlwer, a ty~h nie tknęła. - Tak, bardzo podobna„ 
radną minę, ze dozorca pozostawił Ją w spoko1u I Nie, sprawa ta me była. prosta. Kto wie, może l -Mówicie, że podobna? - przepytał się za„ 
i dał. wjar.ę jej słowom. Jej ~rurta i zn.f.s·zc.zon~ oi;ia nie J~st .w<:ale chł?J>ką .. N.ależał_? o ty~ wszyst· s1ępc~ kierownika Cze·ki, jak gdyby chciał się u--
suknia swiadczyła wymownie, ze przybyła ze wsi. kim mozl1w1e 1ak na1szybc1e1 zawt!adom1c Cze-kę. pewmć "'11' tym, co słys:zał. · · 
· Anna Moretto ~~ aa ;uli~ zapytała Może. .iest ona. politvcznt...nrzes~ ~ · - · - · · Dalng ciU jułre. . · 



1••enda~~:;JRozwój ·rumuńskich sil zbrojo · eh 
10 :§J!~c ~: Polska niesie pomoc swemu sprzymierzeńcowi 

zach. 19.55, C ł 
Księźyca w6ch6d Węz!Y sojuszu, łączące Pol· mierzeniom. iężkie warunki Is owacji. I tężona a.keja reorganizacy'jm 

1.55, zach. 21.2t. skę z Rumuniit zacieśniajq się finatt~owo - gospodarcze nie po Jest godne podkreślenia~ co władz państwowych posuw• 
CZERWIEC 

HISTORIA PODAJE: ~oraz h~rd.zie_j ~idocznie. Przy zwalały na fzersze realizowa-
1 
zresztą z uznaniem stwierdza się w sz,ybkim tempie. 

' t7'8 Sułkowski pod murnml twier~ Jazd księcia Michała do War- nie projeikt6w. sam nasz sojusznik, iż Polska Rewia ta, na której pokaza. 
dzy maltańskiej La Valette. szawy, wizyta Pana Prezyden Niezależnie od stopniowego nie traktuje Rumunii jako od- no społeczeństwu i przedstawi 

- . ' 

tS6! Bitwa pod lgnaoowmn koło ta Jgn. Mościckiego w Bukaro- zwiększania budżetu wojskowe biorcy, którego można wyzys· cielom państw obcych jak ol• 
1930 i

0f~~one walki z bolsze· szcie, oraz ~ew_izyta głowy_pań go, odwołano się do ofiarności kać, lecz stara się dopomóc jej hrzymi krok naprzód uczynio-
wikami na Ukrainie. stwa rumunsk1ego króla Karo- publicznej. Instytucja, podob· w postawieniu armii na jak no, jest jednocześnie zapowie. 

PRZYSŁOWIA: }4 w Polsce - to nowe dowo· na do naszego Funduszu Obro najwyższym poziomie. dzią, iż za niedługi już moU. 
{: łwiętą Mal:torzatl\ dy. j,ż stosunki między obu kra ny Narodowej (o tej samej zre. okres cznsu armia rumuńska 

ozyiKTOc:~it0 WIE. tE: jnmi wciągają się w ramy sztą nazwie) rozwinęła na tere- Poważny kredyt stanie się poważną silą. z któ· 
W Indiach większość krajowc6w ~-zczerej i prawdziwej przyjaź. nie całego k 1raju energiczną ak Uzyskawszy szereg kredytów rą będzie się musiał liczyć ka-

aa czarne ięby, P'?Uiewai atale tu• ni. eję, w wyniku której zdołano zn granicą Scrzeprowadza si'" żdy, chcący wywołać wojno 
j4 "°'linę iwanii „betel". b Jt. d ść · ~ przec1·w "k HUMOR WIELKICH LUOZls or·arnO"C ze rai.· o powazne. sumv. również mo ernizację sił zbroj n1 • ~łędna krytyka. _ Franciszek I 13 Dowództwo armii rumuńs· uych: piechoty, ' artylerii i bro· Polska w pierwszym rzędzte 
Werfel. znakomity pisarz niemiec- pUbl~CZOB kiej zwraca szczególną uwag~ ni pancernej. Głównym dosta- wita z rndością tę zapowiedź. 
ki, proszony był o ocenę poezji na wyekwipowanie techni<'1ne wcą jest tu Czechosłowacja, Od samego początku po o<lzy· 
prze.z: t?:twnego młode~ J>?ełę. Poe- Sprzymierzeniec nasz,_gran1- w pierwsZ)'1tll l"Zęchie lotni· skAd sarowa<lza się działa, E'a- ~kaniu przez oba państwa nie. 
ta oświad~zył pew~y siebie: . C'Z"C z terytorium RosJ'i Sowier tw W · ·· ·1 " odl ł ' · cl · · · - PoezJe te pisałem upoJony k.-i. . . d ść c a. reorgan1zae11 s1 mocho y i sprzęt pomocniczy. P eg oset, za z1ezgmęte zo-
11am1>anem. Co po.n o nich sądzi? 1eJ, ~agr?zony Jest w o Z!lA ~wietrim_ych wzięła udział Jeśli chodzi 0 czołgi, Rumu· stały między nimi węzły wza-

- Niech pan zostanie antyalko·I czneJ mierze przez tego sąis1a- Polskoa. Rumuńskie eskad- nia zainteresowała się w dość jemnej sympatii, daleko wybie 
b~llkiom. radzłj ci: miody r.rzyja: da. lnteneje bol.szewilków ry pości~we. wyposaża. - dużym stNnniu produkcJ'ą poi· gające po.za czysto tylko poli-
etelu - odpow1ed~1al Wcrfa. przeJ · są maiełnie wyraźne. Do ł. ~r t rzawuy poprzednio manuskrypt. Id • . bs B b'" ne są o ente wy ą<:zn1e ską, poznawszy wartość na- yczny SOJUSZ. 

zis 'Ola o zar esara 11, w sprzęt konstrukcji polskiej . szycli oddziałów pa.ncernych W p •. p I k 
uważany jest w Z. S. R. Są to świetne aparaty prodttk podczas zorganizowanego spe- 0 arCIU 0 0 5 Ił 
R. z.a teren nieprawnie ·· h P 'st y h Z · I · p l k k CJI naszvc an wow c .a· CJa nie prz~z o s ę P?. az~. Rumunia, · będąc krajęm zna 
Ru.muąii przyznany i figu· kła<lów Lot-ni·czych, a mianowi Odbał o.u nę w. Rumu.nu n1.e cznie tnnie1·szym od Polski·, tak 
rur"e na mnpnch sowieckich 1·a. · P "'•• · P tt" k Ud ł 

cie „ . '. I „ · · ta a wu o.. zin . w n, im. wz1ę Lod wzftlęd0m obszaru, 1·ak i· ko rdzennie rosyjski. Wobec I I b f " 
takie1.?;o „~ąsiedzkiego" nasta- Pomoc POISh:i ~ spora tez. a 0 icerow 1 ż.oł-, •czhy udności, rozumie doh-
wienia Rumunia zrozumiała, nterzy polskich, .demonstruJąc rze, iż w oparciu o Polskę znaj 
ie tylko silna armia zapewnić Ostatnio lotnictwo rmnuń· gospo~arzom naJnowsze typy dzie nie tylko zapewnienie u-
jeL!Iloże poszanowanie granic. skie zakupuje w Polsce l'i!kkie czołgow, produkowanych u trzymania swej niezależności, 

W obecnej chwili przeprowa płatowce ni~zczycielskie. typu nas. , . lecz równocześnie szczerego 
fłza sic: w szybkim tempie roz· „P . .23„ O jakości samolotów Bron. che~icznn~ ~en napraw przyjaciela, który dopotnuga
bu<lowę i podniesienie gotowo· polskich świadczy fakt, iż wv. clę ~oze ,nn1bard~ieJ now?Czes· 1 jąc w miarę możności do pod· 
ści bojowej rumuńskie.i siły pierają one stopniowo aparaty, ny 1 gr.ozny .spo~o~ wal~i, oto- : nie~1enia sprawności wojennej 
zbrojnej. Ostatni paroletni o-\ zakupywane przed tym przez czony .JCSt rpwniez spec13In~ i n.e opuści z pewnością ~wego 
kres czasu nie sprzv. J'al tym za Rumunów we Francji i Czech„ staramem. omoc w ro zimeJ · spł'zymierzeńca w decydującej 

produkcji okazała Rumunii tak chwili 
że Po.l~k~, co poz~ołiło n~ uru W z~jemne ściślejsze zbliże. 

O D C I .S Il' I łptelmza W. Barowsklei:o ch_o~1e!11e ~łasneJ. fabryki_. wy nie się obu narodów, którego 
.Il 2ttlat • 111t. I su. apm:r. t \\ arzn1ąceJ obecnie maski .~a- symbolem są wym ;n ny wizyt 

•. •. ~~~~~~•A~M•."1~.~i~f•B~•. J~!~~. ~.~~~J~.~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ zuw~Zup~~ebowaneMm11w g~wRumu~iiPobhl.~jeu 
•• ".,., · ' • ~' " 'J. t d llfll. "' sprzęt przecn~gazowy . r;>0 kry. cze jed.en dowód, iż nucec.bowa 
·~ .llf!.;,;,e~§&b· -§ u ena·OW waonapraw1ecałkow1c1e. na prawdz.wą . przyjafoią 

Wyszkolen.e współpraca na wszystkich od
cinkach życia gospodarczego, 

WO!SKOWe kulturalnego i politycznego o· 
Znakomity tenor, Tinu Rossi, niezbyt csympatycznym świe· 1 z. tego, aby znałomity śpiewak piera się na c<.>raz bardziej mo. 

na znangn1 śplewaHu 

zdobył ostutn:o Pa.t·yż i stał się tle. zaszczycił ich wieczór swymi R6wnołegle z zaopatrywa· rnych fundamentnch. 
najulubieńszą i drożej o~łaca· Zw. studentów w Bordeaux występami i wpadli na nasrę- niem pułków w nowoczesne u. 
Dl\ gwiazdą paryską. Sława, pop.rosił tenora, aby wziął pującv pomy~l: wystarali s . ę t:brojenie, idzie szybko na
jaką zdobył, oszołomiła go Ole uidział w orgamzowanym przez o większą ilość płyt gramofo- przód podniesienie wyszkołe
co. W 1>rzeciwnvm bowiem wy nich przedstawieniu. AJe Ros· nowych tenora, a jeden ze stu.: nia WOJskuwego. Jak przedsta· 
padku nie do~zlohy do awan- s1, który już wówczas był sław dentów ubrał się w narodowy wia się ta sprawa (}becn e, tru
tury, o której teraz mówi cały ny, odmów.I. Studenci nie za strój korsykański i pod dźwię dno stwierdzić z pewnością, w 
Paryż i która staw;a tenora \\ mierzali jednak zrezygnować ki muzyki gramofonowej robił Każdym rat:te jednak postawa 
-------------------------- orlpowiednie ruchy ustami i .ri: żolnicrza piechoty rumuń!kiej I koma. widziana podczas olhrzymi<'J 

1 -
"·Wesele z przeszkodami 

czyi.: „Trzeźwy młodz~enlec" 
(A. E.) Na roeselu pana Hi- leś pan o stat"o&o druha ro ta. 

lela Karaluc/UJ rojno było i kim uroczy1'1JJ1n momencie? 
e•oarno. t\'ie myślisz pa11 o tego, że za-

<Ju~cie zmiatali rolaśnie fa· rat , tv małżeńskiej sypialni, 
s~uro1oaną rybkę i sławili aztu będzieaz pan stukał do raju 
if:tf kulinarną panny młodej, hram? 

Był to zwykły żart. Ale gdy defilady w dniu św~ęta narodc , 
Rossi dowiedział się 0 nim, tak wego p1·zed kró~e!l1 ~atolem na '. 
bardzo tym się przejął, że po ter~nach P?dn11~Js.k1c~ stolicy,! 
dał dudentów do sądu. Sąd k.aze spo~lz1ewac ,się,.'~ na tym 
musiał trzymać się ustawy i l'~łu zdziałano rown1ez bardzo 
skazał studentów na 500 fran· wt~~e. • . , . 
ków grzywny. Ale proces ten .10 samo po~edz1ec m?ina 1 
nie zrobił reklamy śpiewaku- ·o i!1nych rodzajne~ bront. f ak 
w.1, ponieważ sympatia ogółu ugolny wygląą, ~ak st~ranne 
była po stronie studentów. umundurow~me 1 ek.w1~unek 

Studen.ci postanowili nie da nasuwały miłe refleks1e, ze wy 
rować tego śpiewako'Wi i do· ' ... "' '· ·. -: . · .. . ~· . . ... 

rozro. 

chcesz hljł piękna, ? 
użqwaj myd[a. 

...--- DERKOPALME 

Ooo 

~ CILOT 
PAJ:<I~ 
' „ 1ff' . . ·. ,.,.~· . „ :" : . 

RosEi przybył na gościnne wy POR/łDNIA Z Jl'Cf 011' A 
stępy do Bordeaux. Jak tylko 

1Jdy naraz jeden z mujóro ob- - Sekundę, panie Cipuch· 
wieścił, że przyniesiono depe· na. Dzwonię a propos pańskie. 
.szę. po czym odczytał ją na go telegramu. Pan mi zasyłasi 

· lśfos: ,,serdeczne BóB zapłać". Co 
- „Z poroodu ślubu pana f!i znaczy Hóg zaplaćt' Pan za

trzymali słowa. Pewnego dnia ----·------------1 · 
pojawił się na scenie, na wi· I Rolla 1&1el,.,,ona 
clowni powstawała olhrzymiu 1• ._ 

lela K_aralucha, aer.deczne Bo~ plai-, panie Konopkierl 
%aplac .~asyła go Salomon Ci. _ Czy chodzi pana 0 tam· 
pu8c~ni: d. . z· . , tych ato zlolyt:h? 

ies:a nicy poczę 1 roznos:ic J ki .- dl 
radośnie okrzyki, ale pan mlo- - a oys .pan zg~ •. 
dy spochmurniał, przypomnia- - 1 l!an liczysz, ze Ja pana 
wszy sobie, że Cipuchna jest 1 zaplac~? . . . 
mu winien od darona sto zło- - A co, me nalezy się? 
tych. Myisl ta gryzła &o niemi- Pan Cipuchna .za_milkl. 

wrzawa. Większość widzów 
przyjęła . śpie\yaka. pr~ecią
głym gwtzgdan1em, ząda1ąc a
by opuścił teatr. Wid-zowie ci 
rekrutowali się ze studentów i 
ich zwolenników. Natomiast 
pewna czt:ść widzów pragnęła 
usłyszeć śpiewaka i domagała 

Po się od demonstrantów, aby się 
uspokoili. Gdy ci nie chcieli na 
to się zgodzić, doszło do bójki, 
której kres płożyła dopiero po 

losiernie, roięc po chroili pod- czym roestchnąl cięzko. 
szedł do telefonu i połączył się - Oj. bidna ta pańska mal. 
i Cipuchną. żonka/ licja. .- Panie Cipuchna, to ja. - Dlaczego coś bidna? 

- Uś, czy mnie rozrok nic - To ona dostaje męża 
myli? - zdziwił się dłużnik. szmonduka„. 
- Czyżby to głos młodzieńca Za poroyższe obraźliwe roy. 
dzroięczyl m moje ucho? Przy. rażenie stanął pan Cipuchna 
puszczam, że to jest roykluczo· przed sądem. 
pe. /Jaremnie się tłumaczył, że z 

- Nie. ·pan się nie mylisz, panem Rilelem rocale przez te. 
panie Cipuchnal To rolaśnie Lef on nie rozmawiał i że było 
ten· ·14m, o którego pan sądzi- to widocznie mylne połączenie. 
lei, te n:e. I Sąd nie dal rviary jego słowom 

Pan. Hilei?, Nie. zapomnia- i skazał 80. na l dni aresztu. . 

Aby uzyskać bezpłatn11 poradę, 
należy przesłać w liscie pytania, i· 
mię i nazwisko, dokładny adres, da 
tę urodzenia, pseudonim, oraa ku
pon. 

Wisła. Sy.n je8t nada;l w Ame.ry
CL łowodzi mu się znośnie i jest 
-drów. Nb mogę wyjść z podlliwu, 

~czego przez tak długi okres cz11 
su nie pisał. Należy się soodziewać, 
że i.czyni to niebawem. Ma on za· 
miar ,. naJbliższ) m czasie ożen:ić 
:::ę i przen:eść &ię do Chicago. W 
domu hf'c!:bie zuacz.na przykrość 
~ owodowaina lekk9myśl.nością &tar 
~zej cćrki . 

Mak. 'N lipcu nie Dależy wyjeż· 
dżać na urlop, gdyż z wjadomych 
Pan tt powouów musi Pw pozostać 
w Warszawie. W przeC:wnym wy
padku sprawa może przybrać bar
dw niep a. ślny obrót .z. i l . sq 
n.:1.st.1wieni w stos.unku du Pana 

w ł' .<...(), lub K.l\.v, a w każdym 
uądź razie uie oJdać ich tam. gdzie 
Pau obecnie zamierza. interes był 
by do„ rv, ale bez wspólników i na 
m.Jo s.kalę. 

M. W. Okres Pań~kich niepowo
dzt!ń ży~uwycb dubiega końca. 
Je __ cze wio9lla i lato i zaraa 
na jesi~i vdci.uje Pun korzystmt 
dla ..iicbie zmiany. Przede wszyt1t· 
• • .I.Il zmieni Pan· pJsadę. Pensja bę 
dzia prawie dwa razy wyższa, niż 
uotycli.zas. Zona otworzy sobi.e nie 
wielki sk' p. który zyska wbie 
wielki w:rn:.cie i będzie przynóiió 
od razu znacz.ne duchod~. Stanow· 
ero nie radze, .i.by_. żona p.n.yjm-o
wała wspólnika. Widzę, że d.r<>ga 
ta doprowi.dlliłaby lo starć i n.;epo 
rozumień. 

KUPON 
bezpłatnej porady 

2ycioweJ 
ROLFA NELSONA 

:ęcej, uiż krytycznie. Nalcly sii: 
'.-::l. wv3trze11'nć, a oo najważniejsze 
nie wt· jeir..nicz~ć w swoł"e sprawy. 
Tyle razy w życiu płaci Pan fry
cowe za swoje gadulstwo, że pe>wm 
no to Pana już dostatecznie 
nauczyć, Pieniądze n.ależJ. ~loko· 

W~ ~W. ~WU-łll ba.nkll. .N.tJlepiAi .:.-----------



' Str.• 

_,,zi„ne śH1iatlo~· 
Świeże cuda nowoczesnej techniki 

Technika dip;y do iego, aby 
maszyna WS:i;ędzie ziastąpiła 
ezlowjeka. Ale są dziedziny 
życia, w których technika pra 
gnie wykorzystać .istóty żyją
(''.}, Tymi istotami St\ bakterie. 
Jednym z nieosiągalnych na 

I razie marzeń techniki jest 
1 wytworzenie zimnego świa

tła. Jeśli dotkniemy żarzącej 
się żarówki, ·stwierdzimy. że 
jest ona hardro gorł\ea. Tech 
nicy od lat pracujl\ właśnie 

I .nad tym. aby wytworzyć ta
k;e światło, które by nie grza

Zdjęcie nasze ~ed•wia powitanie P. Prezydenta It P. ło. 
łrodycyjnym chlebem i solłl przez burmistrza Buka~ To zagadnienie techniki zo 

sihło rozw:&.zane przez świe
t !ne bakterie, które wytwarza 
ją zimne światło. Przed wie 
!oma laty udało się profesoro
wi .Molichowi wyhodować na 
1:ożywce bakterie świetlne i 
skonstruować lampę z bakte
rii. Lampa ta paliła się bez 
dopływu prądu, hez kontaktu 
i bez ko.sztów. Jej światło 
wystarczalo na to, aby można 
było przy nie_j czytać. Po
została ona jednak tylko cie-

. . 

Frontem do .Morza, 

Krwawe · Wesele w ,,Agrilu" 
Dwóch uczestników pokraiano nożami 

IW maj~ miejskim „Agril„ 
odbywała się zabawa wesel· 
:na. Nie w samym majątku, 
lecz 11 jednęgo z pracowni
ków tegoż majątku, Stanisła
wa Ra;ri. Bawiono się ocho
czo. Za oknami stała ga -
.wiedź, przyglądając się zaba
wie. 

Kilku okoliczuych oprysz
\ów postanowiło skorzystać z 
okazji i udać się na wesele. 
Jak.że jednak było wejść. sko
ro zaln.knięto przed nimi 
d1zwi. Ponieważ gwałtowne 
dobiJanie się nie wzruszało 
gości, napastnicy wtargnęli 
do izby przez otwarte na par
terze okna. 

biegli !llę w różne strony, a I krwią, niepl'zytomny Mikołaj 
na placu boju został, broczac- Lange, który otrzvmał czter~ 

Biernacki ponownie skazanr 
ny przed tym sześciokrotnie 
za sprawki natury kryminal
nej. 

We wtorek Sąd Apelacyjny 
w Wilnie rozpoznawał sprawę 
Władysława Biernackiego, 
który w r. uh. organizował 
strajk ~wszechny w Lidzie. Sąd Najwyższy uchylił wy· 

Przed kilku miesiącami Sąd rok Sądu Apelacyjnego i prze 
Apelacyjny w Wilnie skazał kazał sprawę do ponownego 
Biernackiego (w trzecim z ko- rozpatrzenia. Wczoraj Sąd 
lei procesie) na 8 lat więzie- Apelacyjny w Wilnie skazał 
nia i zamknięcie w zakładzie Biernackiego na 5 lat ~ięzie
dla ~epoprawnych w Kor.o-, nia i na zamknięcie w zakłn
nowie - za działalność wy- dzie dla niepoprawnych 
wrotową. Biernacki był kara- (PAT). 

ciosy nożem. 
Pokra.Tano również dwóch 

napastników, ale ci zdoł.ali 
uciec. Po niejalcimś czasie 
jednak zostali ujęci i także 
p1 zewiezieni do szpitala. 
Są to: Antoni Kiełbik i W a· 

cław Podgórski.-

ClYTAJCIE 

Jl[lf HBlf (f" 
Cena 20 groszy 

kawostką naukową, poniewai 
nie posiadała żadnego znncze I 
nia praktycznego. Obecnie 1 

sprawa przedstawia się zupeł 
nie

0
inaczej. Najnowsze bada• 

nia · wykazały, że siła świetln11 
i jej długotrwałość może wzra 
6tać pnez dodanie pewnych 
minerałów do poż-ywki z bak
teriami. Jeśli uczon-ym ·uda 

·się dokonać _jeszcze kilkt! d~e 
hnych udoskonaleń w te; 1llie 
dzinie, wówczas w ndthłiż· 
sze_j przyszłości będziemy: . po 
siadali lallllpy z bakterii, któ
re będzie można gasić lub za 
palać za pomocą muwania Juh 
dolewania pewnych kwasów. 

Wrpalil oczr _ . · 
narzeaonei 

Przy ulicy W arszawskieJ 
nr. 83, w Mińsku .Mazowi~c
kim mieszka rymarz Icek Ka• 
mionkowski. Miał on narze
czoną Rywkę Kornównę, z 
którą miał się w najbliższych 
dniach ożenić. W czo raj przy"' 
była doń jego narzeczona dla 
ostatecznego rozmówienia się, 
bowiem rymarz coś kręcił .. 

Na tym tle między narze. 
czonym1 wynikł spór, któt'Yi 
zamienił się w bójkę. Roz• 
wścieczony rymarz porwał hu 
teLkę ze żrąicym jakimś pły ... 
nem, używanym. do czyszcz~ 
nia skóry i chlusnął w twarz 
narzeczonej. 

Wynik był straszny, bo
wiem dziewczyna oślepła. Po
pędli we.go ..la·rzeczonego aresz 
tow ano. 

Kazali sobie dać w6dki, pi
wa i przekftSek. Nikt się nie 
:ftokwapił ze spełnieniem żą- . 
aań, -a nawet któryś z gości 
polecił im zawrócić tą samą 
drogą. któ~ przyszli. W ywią
t:nła się walka, bowiem niepro 
lzeni goście zagrozili nożama. 

40~000 · złotych · iapłaciłir ·w:ars1awif 
W wyniku wszyscy goście -

l)roszeni i nieproszeni - roz-

za trgodniowa nauke chodzenia po ulicach 

Delellłia właścicieli 
t1ks6wek 

Podjęta tydzień temu przez p. 
„,oj. Jaroszewjcza akcja nad upo-
rządkowaniem rnchu ulicznego w 
stolicy wydała już dotychczas bar
dzo pokaźn:: rezultaty, choć z dru
giej strony wykazała pewne z11sad-
11icze niedociągnięcia w przepisach, 
adnoszących się zarówno do ruchu 
kołowego, jak 1 _pieszego. 

W Mlnisterstwi~ Komunik. Na konłe.rencJ1 prasowej, która 
• , odbyła się w poniedziałek u p. woj. 

D~legacJ& ;w,r,b-!allłl na og~l~°: Jaroszewicza. zwrócono szczególną 
kr~Jow_ym zJ:;z~~e. prze'!staw1c1el1 •.wag~ na ruch piesi,-. Wskazywa
zw1ązk.ow wł~1c1eli doroz~k sa~o,: I no b.udzo wyraźnie, że przecho
chodowych, który odby_ł im: 6 1 ' ,lzień w obecnym systemie rucbu 
b .• m„ wręczyła wczor~J dyrekt~J'O· narażony jest na stale niebezpie
"'.~ ~e~rtamentt?- w. mn& •. komunika· czeństwo mimo tego nawet„ że ściśle 
CJI llł2: Nowak~ew1~zow1 obszerny i·zestrzega przepisy i zarządzenia. 
m~mor1a~ zaw1eraJący post~laty • Poruszano przy tej okazji spra
teJ g~łęz1 przemysłu w d!EiedzUlach wę, t. zw. "barier ochronnych", któ
techn1czDł'.J• podatko'!"ej l t. P• • re w wielu wypadkach zacieśniają 
Delew~c~ yosz~zegolnyc:h. !D•ut rach, sprawę przejść dla pieszych, 

podkresłili, ze n1euwzględ!11en1e do których je.\ot, szczególnie na dłu
tychczas ~eregu postulatow _prze- giclt ułicac.11, zbyt mało i przecho
mysłu taksawkowcgo ~~odaJe fer dzień częstokroc przechodzić musi 
meat, ~oI?ee czeg! prosili o ~ybJut kilkaset metrów zanim dotrze do 
odpo :1edz na .zl~ony 11&e~o~U1L rogu ulicr,, gdzie dopiero wolno 

Dyr •. Now~1ew1cz podzielił ~ mu przejsć. 
łląd ~Jazda, ze _pod~ przeglądo~ Nie o.mieszku.o równiei pn7 tej 
tet"hn1czaych i;ue moze decydo.wac okazji zajqć się sprawił aiebezpie
lOk poch~en1a wo.zn, ~ecz Jer;o czeiastwa dla pieuych, jakie wy-
9tan t~chn1czny •• J'oncesJe ~· wo- nika z roi.szalałej jazdy rowerzy
•Y• ldoi;e apłyWaJlł ~ stycznia 1938 stów. Ci prawie z reguły nie wska
ro~a o ue stan techniczny. woza hę- zują kieruJlk.u jazdy i przechodzieii. 
dz1e dobry •• b~q przedł.u~ne. WC?- musi ich wyczuwać jedynie in
bec podkr~~le~ ze ~I'C?t~1e ter~1- stynktowaie, liezł!C się w Ir.aż.dym 
.ny koocesJ1 un1e~ożliw11~Jll racJO- wypadku z możliwością zderzenia. 
:nalnq ~ksploat~cJ_ę taksowek, dy.r. Wszyf:tkie te uwagi przedstawi
~owak.iew1cz osw1a~czył. że będz1~ cieli prł!~y przyjął woj. Jaroszewicz 
się starał, !'by term~~y t~ były dłaz bardzo głąbok.o pod rozwagę i obie
sze, ~ato~1~ podnu~ł, ~e ~un. ko- cal .że dołoży starań, aby rzeczo
mnmkacJ1 1ue prz!'w1dnJ~ zadnych we pretensje zniknąć mogły w cza
dalszych ul;,; w Panstwowym ~ua~lł- sie jak najkrótszym. 
szu drogowrm. Dyr. N?wak1e~1t;~ ZDJĘCIE POSTERUNKOW 
~rzyrzeJd, Z.! postll!a ~1ę n~z1ehc - Wielki krok naprzód - mówił 
... onkre~oych odpow1edz1 w c1qga 2 p. wojewoda - postawiliśmy ostat· 
ty;;odm: • • • nio przez pewną reorganizację pra-
Doda~ ~al~ zy, ie ZJ!'Zd -polecił z.a- cy policjantów kierujących ru

nąd~w1 Zwtqzl..~ zw1ązkow własc. ch'!in. Dotychczas było tak, że po
~aJc;sowek zwołanie P«:łn~go zarz'd!1 licjant stał na skrzyżowaniu ulic, 
ZWHlzku na Z tygodni~ 1 npowa.zn1l rękami kierował ruch, ale nie wol
zarząd d!' zw~an1a drog1e~o no mu było broń Boże zejść ze swe
nad~W)"CZ8J!1ego. z1az~n • delegatow go posterunku, żeby interweniować 
w " arszaw1e. o de zaJdzie ka temu w wypadkach zaszły~h na jezdni, 
potrzeba. czy chodnikach. 

Taka misja policjanta nie mo0ła 
nam się natu„alnie podobać. Posta

ClYT AJCIE nowiliśmy więc, żeby folicjant ze
szedł z j<!zdni i staną sobie przy 
chodniku. Pogodzić musi w ten 

Wesołe Wiadomości sposób dwie funkcje: pilnującego 
porzłldku w ruchu oraz interwenio-
J•cego we wszystkich koniecznych 
• ·dk•\. 

Największą korzy~ć odniesie z te-I się tak nieostrożnie, że swoj4 włas
go przechodzień, gdyż właśnie na ~ą osobą ściąga całą . burzę tego 
jego bezpieczeństwo zwrócona hę- hałasu. 
dzie główna uwaga posterunkowego. Niezależn!e od tego roZSlłdnego 

„ROKI ST AROśCIŃSKIE" . przekonywania społeczeństwa Ko-
Niezałeżnie od omówienia wszyst misariat Rządu nosi się z zamiarem 

kich tycłl. bolączek p. wojewoda zo. zakazania używania w Warszawie 
brazował wywki zaostrzonej akcji sygnałów dźwiękowych. 
ulicznej oraz t. zw. "roków staro- Wszystkie te sprawy wymagać 
ścińskich'„ do których doprowadza będit naturalnie odpowiedniego cza. 
ni są tylko ci przechodnie, czy iuui su do ich uregulowania, w każdym 
winni niestosowania się do przepi-
sów, którzy odmawiają zaplaceaia 
mandatu doraźnego albo zachowuj11 · 
się wobec przecłstawicieli władzy 
awanturniczo. 
Według obliczeń X:ollDisariatu Rz11-

da przed sądami starościńskimi sta
nęło w ci11go ostatnich siedmia dni 
około ?OO osób. Liczba ta z daia aa 
dzień na ogól malała, co świadczyło
by o poprawie w rucha, nie wszr.;t· 
kie jednak kategorie do niej się do
stosowywały. Tak •P. liczba ro
werzystów i pieszych przed 54dam1 
starościńskimi wzrastała :& dnia aa 
dzień, podczas 8dY liczba .kierow
ców systematycznie zmniejszała $ię. 
Ogółem przed sądami starościńsli 

mi stanęło Z86 rowerzystów, !51 
pieszych, 46 kierowców, 141 f•rma. 
nów, 39 dorożkarzy, i; wózkarzy 
r«;eznych, 8 czepiajqeyeh się tramwa 
jow i 6 wyskakujęcych z tramwa
jów. . 

40 TYSIĘCY MANDATOW 
Cyfr; te są znikome, jeśli je po

rówaac do ilości inaadatów inkaso
wanych doraźnie od winnych nie„ 
stosowania się do przepisów rucha. 
TYCH BYŁO W CIĄGU OSTAT
NICH TYl.ICO SIEDMIU DNI 
OKOŁO .iO TYSIĘCY. PRZV CZVM 
NAJNIŻSZA GRZfWNA ZA KAż.. 
DY MANDA'f WYNOSI t ZŁOTY' • 
Widać więc z tego, że aanka pra· 

widłowego ruchn uliczne8o koszinje 
obywateli stoleczne~o miasta kwotę 
dość pokaźnę i nie powinna pójść 
na marne. 

I 

jednak wypadku p. wojewoda 
oświadczył, że PROW ADZONM· 
OBECNIE AKCJA NIE l\łA CHA• 
RAKTERU PRZEJśCIOWEGO, AL.B' 
PROWADZONA BĘDZIE DOPOTY, . 
DOPOKI WARSZAWA NIE [)(). ' 
RóWNA INNYM WIELKIM MIA.. . 
STOM ZAGRANICZi"'iYM i dopóki, 
k..tdy obywatel bez strach.i o sw• 
je życie będzie mógł spokojnie „. 
suwać się po ulicach. 

Drogą kwestjlł na któr4 p. woje. 
woda zwraca baczną uwagę, to wal
ka z hałasem. W tym wględzie lan
sowane jest obecnie bardzo słuszne 
hasło: „JEśLI JESTEś WROGIEM 
HAŁASU NA U'LICACH, STARAJ 
SIĘ ABYś GO SAM NIE POTĘGO
WAŁ''. Wiadomo bowiem dobrze, 
że cały hał11s powstaje w zasadzie 
stąd, że obywatel, który nie może 
wysiedzieć w domr. wśród zgrzytu 
klaksonów, syg11ałów trąbek i 
dzwonków tramwajewych, jak tylko 
... w •• _ .... .u.. .... ~-

Zdjęcie nMze . przedsiawia uroćżysfy moment wręcz9ia 
przez dowódcę jednego z pułków poznańskich, płk. Pecke, 
do rąk prezydenta m. Poznania, Więekowskiego, odznaki 

· pułko-wej, nadanej Poznaniowi w dowód serdecznych sto. 
. .Rmków. mi~_ pułkiem a ludn~ą ~uta. 

I 



TADIUSJ. RYS 

·_ Iwanow został wezwany do kancelarii general-gubema- I 
tora Skułłona, który zapytał go o opinię w sprawie ułaska· 
tvienia Orliń'Skiego. Pod wpływem snu i wyrzutów sumJenia 

-przy_chyilił się 1 wanow do z.<lania, że należy Tade11Sza ułas
kawić • . 

. · .A trmczasem Tania. p~b~al~ w ~~zt~e w Cary· 
'· eyrue. Vel y pewnego dn-ui ZJa wiła su; w JCJ celi przeorysza. 
zobaczyła straszny obraz: 

· Tania leżała na podłodze z rozkrzyżowanym.i rę. 
kom.a. 

Przerażona przeorysza chwilę stała, jak przy
kuta do miejsca, ale uprzytomniła sobie wnet, że 

:~mog_ło Eię wydarzyć nieszczęście i wszczęła alarm. 
, . Zewsząd zbiegły się mniszki i posługacze. jak 

.,- ,tównież inne pensjonariuszki, które przybyły, hy 
_r~tować Tanię. 
. W pierwszej chwili nie wiedziały, co się z Tanią 
&tało, czy zemdlała, czy zatruła się czymś, chociaż 

. . w. klasztorze nie mogla mieć żadnego dostępu do 
.trucizny. 
. . Mniszki przynio~ły prędko wiadro wody i za· 
ezęły. oblewać Tanię, nacierać jej skronie. 
. · Po upływie pól godziny wróciła Tania do sie

:bie. Jej wyschłe usta &zeptaly dziwne słowa: 
. - Boże, Boże, czy to był tylko sen? 
_: - Co się z tobą dzieje? - zapytała przeorysza. 
- - Miałaś jakiś sen, czy zemdlałaś? . . -

Tania nie odpowiadała na pytanie przeoryszy, 
tylko nadal mówiła ł. ak gdyby do siebie: 

- O. Boże! Boże. Czy to jest możliwe? 
: ·- Co za zły duch opanował cię nagl.e? -

_'1>adawcz'? spoglądała .~rzeorysza na tru.pi()-bla.~q 
twarz· . 1aru. Po chwili kazała wszystkim wyjsC 
z poko1u. . 
~- ...- Proszę, niech mnie pani zostawi również sa· 
lllł\ł - . z_ wróci. ła się Tania do erzeoryszy. 

- Znów grz YQ? rrc._~filYlli glos~w powieaz· ta przęorysza. - Nie citiw ze cię fakle złe my· 
śli nnpa~ają, skoro tak grże·szysz.„ W szyśtko dla· 
tego. że -szatan ma nad tobą władzę, że ma dostęp 
(Io twej duszy„ .. Gdybyś się codzień modliła, gdy
byś posłusznie korzyła się przed Bog:em, szatan 
uciekłby przed tobą„. 
. : . ~ Proszę o jedno: chcę mieć spokój, tylko spo
~ł6j ... 
„. - Opowiedz mi, jak przyjaciółce, co ci się dzi
siaj wydarzyło - oschłym glosem mówi przeory
sza. - Na pewn{) była jaikaś p owaima przyczyna 
t\yego zemdlenia ... 

- Przyśniło mi się coś - skłamała Tania. 
-'.. Nie mogła opo~iedzieć tej wysokiej, szczupłej 
't>rzooryszy koqo Wldziala teraz przez okno.~ · 

- Opowiedz mi ten sen„. 
· .' - ·Nie mogę opowiedzieć„. Był to straszny, o
hopny sen„. 

- Opowiedz, co ci się przyśniło! 
- Ujrzałam moją zmarłą matkę„. 

Czytajcie 
T~GODNIK „ 

SWIAT PRZYGOD 
Cena 10 groszy 

- O, jeśli przyśniła cl się twoja mailka. jest 
to dobry znaK.. je.9lii wracaj.ą ow.by z:mairłe, to 
obiaw radosny... . 

- Ale przestraszyłam się bardzo - usiłuje Ta
nia pozbyć się natrętnej mniszki. - Matka moja 
wzywała mnie do siebie„, 

- Ach tak, wzywała cię do !'iebiet ...,.. triumfuje 
przeorysza. - Widzisz, jak bardzo grzeszysz!... 
Twoje grzechy są już tak potworne, że sięgają do 
nieba, że zatrwożyły twoją matkę„. No a co stało 
się po tym? Zerwałaś się nagle ze snu? 

-Tak. 
- Słuchaj, chcę z tobą o czymś pom6wić„. --

odezwała się po chwili milczenia przlożona klasz
toru. 

Tania poczuła, jak krew uderzyła jej do głowy. 
Zbyt wiele teraz przeniosła, przecierpiała, by móc 
znów Epokojnie rozmawiać z tą wyniosłą, oschłą 
osobą. To, co zobaczyła przez okno wstrząsnęło nią 
do głębi, a tu siostra chce zapewne prawić jej ja-
k:ieś morały. · 

- Siostro przełożona , jestem teraz tak zmę· 
czona.„ 

- Znów stałaś się bezczelna 7 
- Proszę dać mi dzisiaj spokój. Pomówimy 

o wszystkim jutro. 
- BędzieEz wtedy rozmawiać, kiedy ja będę 

chciała„. 
. - Ale proszę siostry, nie mam teraz naprawdę 

sił... 
- Słuchaj, co mówię do ciębie„. Otrzymałam 

_list od twego ojca„. Pisze do mnie ... 
- Powiedziałam już raz, że połownik Iwanow 

nie obchodzi mn.e wcale. Nie istnieje dla mnie ... 
N ie mam już o.jt:a„. · 

..:... Zg.ów- pfeciesz swoje glup$h9'a '1' To iwój ro
dzony ojciec, jesteś częścią jego istoty, od niego po
chodzisz i Pan Bóg przykaza.ł, byś go Ełuchała„. 
A wie<c otrzymałam od niego list„. 

- Nic mnie te listy pułkownika Iwanowa nie 
cibchodzą„. 
. - Milcz, bo twoja bezczelność przekracza 

wszelkie granice rozsądku. Jeśli raz jeszcze bę
dziesz w taki sposób mówić, zamknę cię w ciem· 
nicy„. 

- Tu w klasztorze wszędzie jest ciemnica„. 
- Tnniu, moja cierpliwość też ma swe granice! 

Ukarzę cię za to, pamiętaj! 
- O co pani wre~zc!e chodzi? 
- Nie jestem dla ciebie panią, tylko siostrą 

przełożoną... Masz okazywać należny mi sza-
cunek„. -

WysO'kp., szczupła jak patyk przeorysza aż za
drżała z wzburzenia. Na jej tru·pio-bladej twarzy 
ukazały się rumieńce p1rzerażenia. 

-: A zatem słm;haj.„ Ojciec twój pragnie, byś 
clo mego napisała kilka słów . .. Niech twój ojciec 
n.epotrzehn:e nie cierpi za twe winy„. Pamiętaj, że 
to jednak twój rodzony ojciec!... 

- Nie jest moim ojcem i nie mam zamiaru do 
niego pisać.„ 

- Znów upierasz się, jak przed tym? - oczy 
przełożonej pałały gniewem. 

- Nie Jestem uparta, ale on nie jest moim oj
cem„. Umarł dla mnie jako ojciec! 

- Szatan cię opętał! - tupnęła nogą siosfra. -

Boże, Boże. co ło będzie... · ' _, ·~ 
Zów z~łeg!a <:isz~. Tania iesl pochłonięta wciął 

obraze~~ 1ak1 w1dz1ała. Obraz ten staje jak żywy 
przed JCJ oczyma. 

Przełożona z~zyta zębami. Rozmyśla teraz nad 
tym, jakich 8rod.ków użyć, by jednak zmusić ją do 
uległości. A może zastosować taki środek, jaki uży· 
la w stosunku do córki generała Arakszyna? Tam• 
ten środek podziałał momentalnie i piorunująco! 

Córka generała przycichła i oddała się modłom
Kazala dać pannie Arakszyn pięćdziesiąt ra

zów r-ózgą. Tani wysfo:rezy tyllko dwadzieścia 
pi«:ć... Innej rady na tak uparte dziewczyny nie 
ma. Trzeba je nauczyć rozumu! 

- A więc kiedy zamierzasz napisać list do oj-
ca? - pyta przeorysza. · 

- Nie mam zamiaru w ogóle do niego pisać! · 
...... Czy wiesz, że przyjeżdża w najblitszycb' 

dniach do Carycyna 7 · 
·. -;- Ni~ to mnie .nie o~chodzi._ Chce, niech przy• 
1edz1e. Nie chce, mech me przyjeżdża . 

A więc nie cieszy cię wcale, że twój ojciec chce 
ciebie odwiedzić? . 

- Nie. To nie mój ojciec, to mój wróg! 
- Milcz, ty niegodziwa dziewczyno. Nie, to nie 

ty mówi6z. to diabeł P'l"Zemawia twoimi ustami. .• 
A więc napiiszesz, czy nie? · 

- Nie. 
- No, powiadam ci, że zmuszę ciebie do napi-

sania tych liistów. Wyrzucę z cie·bie diabła.„ 
Wyszła z celki zatrzasku.[ąc za sobą drzwi. 
Każe jednej z posługaczek przygotować kilki\ 

wymoczonych rózeg i kubeł wody. Wymoczone ró-
7gi dobrze walą ... zostawią dobre pręgi na jej ciele. 
Pułkownik Iwanow nie ma potrzeby o tym wie
dzieć„. A jeśą się n~wet dowie, nie ma powodów, 

· by si~ go· f!ha1efi.ać._f{ie. może j u~ <}.łt~~j , -mJieśc wy
czyn o w teJ upartej dziewczyny ... 

Przeorysza idzie na konittszkach palców. Cich~ 
czem wślizguje się z powrotem do pokoju Tani. 

·Wstrzy~uje oddech i przygląda się, co Tania te
raz robi. Ha, co to~ Tania siedzi z glową opuszczo
ną a z jej oczu kapią łzy ... 

Wszystkiemu jest winien diabeł, który ?a.,.nieź· 
dził się w sercu tej dziewczyny - pomvślała 

0

prze
orysza. - Dwadzieścia pięć rózeg, a diabła wypę
dzę ! 

Tania nie czuje sama, jak łzy ściekają po jej 
policZJkaC'h. J~ tak zamyś.Lona, iż nie wie. że serce 
jej płacze! 

Obraz. który ujrzała przez okno stoi wciąż 
przed jej oczyma. 

A cóż właściwie widziała przez okno? 
Dalszy ciąg jutro. 

Czytajcie najpopularniejszy 
TJIGODNIK 

• 

i .. ZYCIE KOBIECE" 
· Cena 20 groszy 

BILL NA TROPIE GANGSTERÓW :. 
t • ·„ · odkrycle11 

„Niespod~iane · 

1 . 
Sensacrinr lilm powieściowr z żJcia podziemnego świata Ameryki 

CZV JESZCZE PRNR 
NIE ZNUO'LI l:.O 10 
52PERRNIE? 

; 

JUTRO „NOWA GROźBA.,.„ 
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GIMNAZJUM MĘSKIE 
i Liceum Humanistyczne 

T-wa Szkoły śred. w Piotrkowie-Tryb. 
ul. Pierackiego Nr. 1 

z pełnymi prawami szkół państwowych 

Zapisy kandydatów do klas gimnazjalnych I, li, Ili i IV oraz 
do I klasy liceum w terminie przedwakacyjnym odbędą się 

w czasie od 1 do 15 czerwea b.r. 
Egzaminy wstępne do gimnazjum zgodr.ie z zarządzeniem 

Kuratorium rozpoczną się w (term. przedwakacyjnym) 17 czerwca. 
Egzaminy do liceum 19 nerwca. 
Kandydaci do łict111m muszą przed•tawl~ świadectwo 

ukoóczenła głmnazjam. 

Dzieci pracownłk6w kolejowych, urzędnik6w pań.twpwycb 
ł niezamoinycb korzy1tają że znacznych ulg. 

Uczniowie o postępach dobrych opłacają w kl. 'I-ej gim-
nazjalnej taksę gimnazjum państwowego. DYREKCJA •. 

Szcz~śl iwy jubileusz 
Pan A. S. był majstrem w 

jednej z mniejszych łódzkich 
fabryk wyrobów bawełnianych. 
Spokojny, pracowity, uczynny 
cieszył się ogólną sympatią. 

· Panu S. nie bardzo powio· 
dło się w życiu. Ze swoich ma
łych zarobków musiał utrzymy· 
wać starą matkę, żonę i sześ
cioro dzieci. A przy tym żona 
i najstarsza córka wciąż cho
rowały. Lekarze :zalecali gór
skie powietrze. Ale gdzież tam 
o tym myśleć. Mieszkali w 
dwóch małych pokoikach. Czy
sto tam było, schludnie, ale du
s-zno i tak ciasno, że jedno 
drugiemu dosłownie na nogi 
następowało. 

Majster jednak nie tracił fan
Lazji· Zawsze uśmiechnięty, we
soły, wierzył w lepsze jutro i 
innym zastrzykiwał optymizm. 
Ponieważ był człowiekiem do
brym i rozważnym, często ro
botnicy i robotnice zwracali 
się do niego o pomoc i pora
dę. S. w niejednej sprawie do
brze poradził, niejednego wy
ciągnął z opresji, nie raz sięg
nął do swoich skromnych śro
dków, żeby pomóc koledze, 
znajdującemu się w kłopotach 
finansowych. 

To też kiedy prupracował 
w fabryce 25 lat, właściciel fa· 
bryki, koledzy i podwładni po
stanowili . uczcić ten jubileusz 
bardzo uroczyście .. 

W domu robotniczym 1trzą
dzono kolacje; w czasie której 
wygłoszono 'liczne przemówie
nia, podnosząc zadugi jubilata 
i wzniesiono szereg toastów. 
Na zakończenie uroczyslości 
właściciel fabryki wrc;czył panu 
S. rzek na 500 złotych, a ko
ledy srebrną kasetkę z wyry
tymi nazwiskami kolegów-maj
strów i robotników z jego od
działu. W kasetc~ leżał los Lo
terii Państwowej. 

Dn majstra uśmiechnt;ło się 
szcH~śc i e, w pierwszej klasie 
na los jt>go padła główna wy 
~rana w kwodt: 100.000 złotych. 
S. zai11k11sowawszy głów 'ną wy
g-raną, nHbył :r.arnz los do na
st~pnej klasy, ~prowauzi~ się 
do obszetnej.(O Jasnego mtesz 
kania, kupił meble, ubrania, o
buwie, bieliznc;, żonę i córkę 
wysłał do Zakopanego. 

Po opędrnniu najkonieczniej · 
szych wydatków pozostała pa
nu S. jeszcze .s~ora suma. Po
sl anow1ł załozyc własny war· 

sz.lat pracy. Udało mu sic; -na· 
być małą fabryczkc;, która pro
dukowała chusty i tanie mate · 
riały bawełniane przemącione 
dla wsi, a dotychczas szła dość 
ktJlawo. A trafił na po.myślny 
okres. Dzięki zwyżce cen zbo
ża i produktów hodowlanych 
poprawił sic; stan finansowy 
rolnika, wieś zaczęła kupować 
w mieście towary w większych 
ilościach. 

Dzisiaj dawny majster stoi 
już mocno na nogach. Obroty 
fa bry ki z miesiąea na miesiąc 
wzrastają, zyski się zwiększają. 
Obecnie zakłady pana S. za
trudniają liczną rzeszę robotni
ków, wśród nich wielu takich, 
którzy 'pracowali z nim gdy 
był jeszcze majstrem. Pracują 
u niego chętnie i gorliwie i 
marzą o tym, ażeby na ich lo
sy padła kiedyś także większa 
wygrana. 

Szci.,śllwa Kolektura 
Tow. Dobroczynności 

dla Cbrzdcijan 
w Piotrkowle,ul. Pllsud•kiego 75 

telefon 15-31 
Oddz. Sklep tyt. p. M. Szymań
skieio, ul. Słowackiego 7 (vis 

a vis „Bata"). 
Wypłaciła już dużo poważ

nych wygranych. 
Kupując los u nas pomagasz 

sierotom. 
Sieroty przynoszą ncz,•ciel 

Uwal'al Uwai'al 

W ałne dla męiciyzn ~ kobiet 

CIERPIĄCYCH .NA I U P T U B ~ 
Jedyny w Pio Lr ko wie specja· 

hta ortopedyst11, usuwający 
najbardziej zastarzałe ruplury 
pn.ez dopasowanie specjalnego 
patentowanego pan, poleca 
swe usługi P.T. Publiczności. 
Wykonuję również wszelkie 

prace ortopedyczne, jak np. 
pasy pępkowe, brzuszne i po
operacyjuc jak również wkład
ki do płaskich stóp it.p. l'iotr-

ków, Toruńska 1. 
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Dziwny wypadek Tak! - To w~troba ••• 
Na Posterunku PP. w Wa

dlewie 1głosiła Gorzela Marian
na, zam. we wsi Stoczki, gm. 
Wadlew, że dnia 8 bm. szła do 
Łodzi przez pastwisko wsi Sto· 
czki, gm. Wadłew i w czasie 
gdy chciała przeskoczyć przez 
strumień wody głębokości 1 
metra wypadło jej z rąk do 
wody dziecko w wieku 1 rok 
8 miesięcy, klóre natychmiast 
wydobyła, lecz dziecko po u• 
pływie pół godziny zmarła. 

Porzucania dziecka 

ze wszystUmi objawami niedo· 
magań: zapalenie woreczka żół
ciowego, atakami kamieni żół
ciowych, plamami wątrobiany
mi na twarzy it.p. Lepiej zapo
biegać chorobie zanim się ro
zwinie. Przy pierwszyrh obja
wach niedomagań wątroby sto 

.,..... ~.-

Ze sceny amatorskiej 

„ Spadkobiercy'' 
Komedia w 3-~b aktach Grzy· 

mały Siedleckiego 
W ogrodzie OO. Bernardy- W sobolę dn. i czerwca b.r. 

nów w Piolrkowie znalezione w sali im. Kilińskiego, zespół 
na ławce owinięte w szmaty amatorski przy Kole LOPP'u 
dziecko · płci żeńskiej w wieku Nr, 25 parowozowni Piotrków, 
2 _tyg-odnre, porzucone · przez odeg.rał 3:ch · aktową komedie:( 
nieuia".'"'nioną narazie matkt;. Grzymały Siedleckiego pod r.e-
-·---· · żyserią .P· Ignaczaka. 

'Pr.zatarg ' Autor komedii scharaktery-
, Zarząd Miejskf ągłasza p~ze- zował romans · trojga osób w 

tari' nieograni~zony na dosta- majątku zi~miaoioa · Ubierzy.ń
wc; twiru na betoniarnię miej- skjego. Po długiej nieobecności 
ską do wyrobu krawężników, dziedzic wraca z Ameryki do 
płyt i kostki syntetycznej. swych posiadłości; gdzie zasta-

' 
Żwir powinien ~awierać p.rzy- je dLJże zmiany. Między innymi 

spostrzega ·u 'awej ·gospodyni 
najmniej 1/3 żwiru grubszego jej córkt( _ h-arceł'kę,· namiętnie 
o .średnicy od 1 cm„.do 3 cm. uprawiającą lekko.atletyk«;, któ
reszta zaś podżwirek i ostry ry rozkochuje się w niej lecz 
piasek. Żwir nie może zaw!e- bez wzajemności. 
rać wiqcej j,a,k. 2. proc. gliny. Wikta, mając· przy swytn bo
i ub mułu. llosc. zw1ru do dosta- ku adoratora _ młodego Sie
wy o.k: 2'000 1:'13· , . . . kierkę - odrzuca propozy.cje 

llosc ta _moze byc zm!lł~Jszo- 'zaślubin ziemianina. Zwierzyw
na lu~ z1.-~1ększona ~a.lez.nte od szy się swej matce Kata
uznanta Zarz~du Mieis~iego. . rzynie o zamiarach dziedzica 

Oforly nalezy składac do dnia ta ostatnia zapalała gorącą miło-
14 bm. w ko~ertach zal_akowa- ścią do Obierzyńskiego, narzu
nycb w Wy~z.'al~ Technicznym. cając si~ natarczywie swemu 

. Zarząd M1eisk1 zastrzega s_o- chlebodawcy i pod pretekstem 
b1e y~awo wyboru· oferty ni_e- wyrazu ubolenia za krzywde 
~alezn1e od ~eny lub u~nania, wyrządzoną przez jej córkę 
ze prz~targ nie da_ł wyniku. · swemu panu, rzuca si" kilka-

I?o . ofert. i:ia.lez~ do~ą~zy~ krotnie na ... na szyję Obierzyń· 
probk1 . w 1losc1 me mn1e1sze1 skiego i w ten sposób gasi pra-
Jak 1 litr. gnienie swyeh uczuć". 
Zarząd Miejski w Piotrkowie Utwór ten ·tryska pełnym hu-

Przetarg 
Ubezpieczalnia Społeczna w 

Piotrkowie Tryb., ul. Br. Pie
rackieto 3, ogłasza przetarg na 
wykonanie robót. 

1) murarskich, 
2) stolarskich 
3) instalacyjnych, 
4) malarskich 

w budunku Ubezpieczalni Spo· 
łecznej. 

Wszelkie informacje otrzymae 
można w Ubezpieczalni Społ., 
pokój Nr. 38, codziennie, od 
godz. 8-ej do 13-ej; tamże śle
pe kosztorysy za opłatą 2 złote 
(dwa). . 

Oferty w zapięczętowanych 
kopertach składać należy na 
ręce przewodniczącego urztt
dującej Komisji gospodarczej 
w dniu 12 czerwca br. (sobota) 
w godzinach od 12-ej do 13-ej 
w Ubezpieczalni Społecznej,po
kój Nr. 38. 

Do ofert dołączyć należy 
kwit na złożone wadium w wy
sokości 5 proc. oferowanej sumy. 

Zastrzega się wy bór oferen-
ta względnie unieważnienie 
przetargu. 

Ubezpieczalnia Społeczna 
w Piotrkowie Tryb. 

morem - raz po raz wyłado
wując sceny pełne komizmu. 

Role kobiece zostały oda-ra
ne koncertowo, jak Bitkowska
p. Gajzlerewna w roli starej 
panny dała pepis dobrej gry; 
Wikta - p. Trunczakówna, 
harcerka, - doskonale sprecy
zowała podlotka. Następnie p. 
p. Daszyńska, piastujl\c rolę 
Wodzikowskiej, radatliwej nie
wiasty - wywił\zała się ku o
gólnemu zadowoleniu· Babcia
p. Siedlecka zairała b. dobrze 
która s wy m i pewiedznkami 
zbierała brawa. Na czoło a-ry 
pań wysunęła si4 p. G6rajków· 
na, iraj(\c rolfł Katarzyny -
talent iście artystyczny, która 
liWł\ brawurOWil gr(\ wzbudzała 
entuzjastyczne oklaski. 

Nie mniejsze wrażenie zrobił 
swymi epizodycznymi scenami, 
obfitujl\CY w cały szereg pn:e
zabawnych perypetii - p. la-
oaczak, (najlepszy w tej kome
dii) grający „chłopskiego filo
zofa" - Siekierkę. na któreio 
widok na scenie zrywała się 
burza długo niemilknących o
kL1sków, zgotowanych przez 
gremialnie przybyłą publiczność 

Na podkreślenie wykonania 
trudnej roli Obierzyńskiego za
sług-u ie p. Janiak, znany ze 
swy. h C7:ęstych występów na 
deskach sceniczny€h, który w 
w każdej sytuacji c1mje się 

Unieważniam wt:~:in~~; na scenie w pełni swego żywio-
na kwotę zł 25 wystawiony na zlecenie łu, niezatracając poczucia rzę
Ch Wołko„icza zamieszkałero w Piotr- czywistości. 
kowie płac Czarneckiego 8. Doskonałym amatorem roku-

Pienil\żek Bronisław , 
w Piotrkowic ul. Pierackiego 9, m. 70. jącym na przyszłośc wybilny 

suje się Zioła magistra Wo!. 
skiego ze znak. o ·· hr. „Bi1losa" 
które pobudzają wątrobę do 
prawidłowej prar:y i normalne. 
go wydzielania żóki, oraz po
wodują naturalne wypróżnienia. 
Wytwórnia: Magister Wolski, 
Warszawa, Złota 14. 

Na ziemi 
nie znajdziesz pieniędzy, tylko 
musisz kupić los do 1 klasy 39 
Loterii Państwowej w szczęśli
wej kolekturze Dominika Nie
wińskiego, Piotrków Słowackie
go 22 i w oddziałach: Bełcha
tów, Sulejów, Radomsko i Skier. 

uiewice. 
--- :-- I -~-·--··. ! 

BGLAClt 
GŁ.OWY 

!va fali i·adiou:ej 

· Pieini cygań11kie Brahmsa 
przez radio. 

Wielki kompozytor symfonii. 
kwartetów, koncertów i. t. p. 
Jan Brahms inseresował się iy
wo muzycznym folklorem. Zna
ntt są powszechnie np. jego 
„ Tańce w11g-ierskie". Natomia-st 
do mniej znanych należą· „Pieś
ni cygańskie" na cztery głosy 
z towarzyszeniem fortepianu~ 

Utwór ten usłyszą radiosłu
chacze w audycji radiowej, trah
smitowanej z Wilna dn. 11. VI 
o godz. 16. 15 w wy konaniu 
Podwójnego Kwatetu Wokalne
go „Pro Arte" pod kier. A. 
Ludwiga. 

Nowe nagrania płytowe 
Beethovena. 

Poskie Radio uzupełnia cią
gle swą pytotekę, sprowadza
jąc coraz to nowe, doskonałe 
nagrania płytowe. Obecnie dn. 
11. VI ·o godz. 22. OO zarepre
zentuje r,adio swym -słuchaczom 
najnowsze płyty utworów Beet
hovena mianowicie Sonaty 
e-moll op. 90 oraz · Kwartet 
e-moll op. 59. Wykonawcy tych 
kompozycji iwarantują wyso
ki poziom audycji, sonatę bo
wiem gra Egon Petri, dobrze 
znany radiosłuchaczom, utwór 
drugi - „Kwartet Budapesztańi;-
k
.„ 
1 • 

talent sceniczny - okazał sltt 
p. KrtUłkiewlcz, grający delega
ta chłopskiego rady komasacyj
nej, który stworzył charaktery
styczny typ staropolskiego chło· 
pa. 

Pozostali amatorzy, jak: p. 
Bauer - w roli młodego Sie
kierki, p. Drzewiecki - w roli 
lokaja Antoniego i . inni - wy
wiązali się dobrze! 
Występ tego doborowego 

zespołu publiczność piotrkow
ska przyjęła b. życzliwie, na
gradzając go szczerymi brawa
mi, dała wyraz swego zado
wolenia. 

Orkiestra K.P.W. pod batutą 
uzdolnionego dyrygenta p. Pin· 
goła - odegrała szereg wspa
niały eh utworów muzycznych. 

Wuka 

Składajcie na FON~ 
..... ~ll!łllll':lll„„„„„„l!lll„„„„„„„ •• „„„., .... m!ll„„„„„„1111„+1•„„1!!! 

Lilianka Harvey i Willy Fritch'a w rewelacyjnym 

„„„„„ ..................... „„„„ ... „„ ... 

I 
Niezapomniany jako „Frankenstein" Boris KARLOFF 
stworzył postać człowieka, który wrócił z tamtego 

KINO-TF.;\·t ~ 

CZARY 
filmie jakiego jeszcze nie było p. t. 

Dzieci s~cz~ścia 
Olśniewająca przepychem i wystawą najwesels1.a 

komedja miłosna 

Nad proS?"ram: .. TYGODNIK AKTUALNOSCI'' 

K 1 N c ; . :-f-'. 1\ I i< św rata aby się zemścić na swoich mordercach p. t. 

NOWOS(I Slra~o~~n~~ł!try~~!~~eś~~~~~~~wia-
ta żywych jako niepojęte monstrum. I 

Nad program „Tygodnik aktualności" 

Poc7ątck o ~ndi:. 6 p.p., w niedziele i ś.więta o godz. 4 po poi. 
il'lllBlil!lll„mi„„ ••• l.~iffi ... „11111m„„„„„„„„1!!9„„ ... „ 

---- -------
~ ~ -~---·----- ------- - -------- (;~NY l)l_~L():-,ltc..N: i-sza str. ł wiersz ~ił. Jednołamowy 80 gr, w tekście 60 i'· 

'

: 1·, ·EN·UMERATA miesic;l·zna Dziennika Piotrk~wskiego w ynos1 Ostatnia strona 40 ar, drobne 20 o-r za wyraz. 
" z dostnv..ą zł 3.00. kwartalni~ z przeavłką t.ł 8 h „ 

.:__~~~--.:..-~--~~--~~~~~~~--:-:--:-~-:-
---------------· _. 'r""' ... !'OHl Kra1· ,.,,,~\ ł'tacQWl'\i~Ów Dr11kąokich .. PiQtr\.!ów 
la 11\1.:d~ktora i Wydilwni<:twP: Leopold KujaW$~1 , w- „„„_ 
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